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Nr. 152. 


Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, io 4. popol. wyjąwszy po- 
uiedziałki i duie poświąteczne rano. 
Prze plata wynosi: 


kwartalnie 3 złr. 75 centów 
miesiecznie „ » >» 1 „ 3U a 


„Z przesylka pocztową : 


MIEJSCOWA 


5 zdr. — ct. 


= (Ww mowie Austrjackiom . . . 

z do Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 sgr. 
ge m Szwecji i Danji . . . - = 

-= „ Francji i Angliji . . . . 23 franków 

SE TETE. 0. 2 - = 

= „ Belgji i Szwajcarji . . 18 > 

= „ Turcji i kaiestw Naddun. 17 s 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


We Lwowie, Czwartek dnia 4. Maja 1871. 


ETA NARODOWA. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego wy 
dania drukowane., 
(Z wiedeńskiego „Correspondenz Bureau“) 


Paryż 2. maja. Komuna mianowa- 
ła komitet dobra publicznego złożony z 
następujących członków; Arnauda, Ren- 
viera, Pyata i Gerardina. 

Wedle doniesień dzienników przyję- 
ła komina wniosek utworzenia komitetu 
dobra publicznego 45 głosami przeciw- 
ko 23. 

Cluseret uwięziony został za lek- 
komyślność i niedbalstwo, które przyczy- 
piły się do utrudnienia po iadania fortu 
Issy. 

Wersal 2. maja. Wojska jenerała 
Vinoy zdobyły dworzec w Clamart i ode- 
brały napowrót zamek w Issy, w skutek 
czego fort Issy jest całkowicie oto- 
czony. 


(Z wieczornego wydam). 

(Z biura korespondencyjnego.) 
Paryż 2. maja. Na tajnem posie- 
dzeniu komuny podnoszono myśl, kazać 
rozstrzelać Clusereta i Megy. Dekret ko- 
muny postanowia , że członkowie komuny 
nie mogą być stawiani przed żaden inny 

sąd, tylko przed samąże komunę. 


Wersal 2. maja. Artylerja poczęła 
robić wyłom w forcie Issy. W zgroma- 
dzenia narodowam potwierdził Picard, że 
znaczne osiągnięto sukcesa. 

Stambuł 2. maja. Przybyły z po- 
wrotem z Egiptu Newres-basza przywiózł 
zapewnienie od wicekróla, Że nie będzie 
stawiał Żadnych warowni. Spodziewają 
się tu przybycia wicekróla. 

Sułtan wysłał Kramil-beja do Ma- 
drytn dla powitania króla hiszpańskiego. 

Wiedeń d. 3. maja. „„Reichsrath- 
correspondenz" podaje sprostowanie co do 
oświadczenia ministra oświaty w sprawie 
dogmatu nieomylności papiezkiej. Mini- 
ster Jireczek oświadczył, że stoi na tem 
samem stanowisku, na którem stał rząd, 
gdy spowodował zwinięcie konkordatu. 
Dogmat nieomylności jako taki należy 
do spraw kościoła, ale państwo musi i 
będzie strzedz w zupełności prawa swego 
co do praktycznych następstw tego do- 
gmatu. 

(Internationales). 

Praga 2. maja. Namiestniciwo od- 
mówiło zatwierdzenia statutów stowarzy- 
szenia wolnych strzelców w Taborze, n- 
patrując w niem czeskich franktirerów ; 
tudzież zarządziło sekwestrację dochodów 
„Narodnich Listów (za zaległości poda- 
tkowe.) 

Dzisiaj począł się przed sądem przysię- 
głych proces prasowy p. Sladkowskiego 
przeciw redakcji „Politik“ o obrazę czci. 

Zagrzeb 2. maja. Otwarcie sejmu 
odroczono do 20. czerwca. 


Bruksela 2. maja. „Independance“ 
donosi, że Deleseluze , który denuncjował 


Clusereta, został tosamo usunięty i are- 
sztowany. 

Paryż 2. maja. Wczoraj wieczór 
uderzyły wojska wersalskie wzdłuż całego 
frontu, Główny atak na stronie zacho- 
dniej; wersalczycy statecznie przybliżają 
się do okopu miejskiego. 

Wiadomość , że Dąbrowski został 
przez wojska wersalskie wzięty do nie- 
woli, jest zmyślona. 


(Od korespondenta prywatnego). 


Praga 3. maja.  Wiernokonstytu- 
cyjne stowarzyszenie polityczne Niemców 
tutejszych uchwaliło przedłożyć Radzie 
państwa petycję o wyłączenie Galicji ze 
„wiązku Przedlitawii po oderwaniu od niej 
Biały, uwarunkowując jednak nadanie 
Galicji odrębności zaprowadzeniem bezpo- 
średnich wyborów do Rady państwa. 

Konstantynopol 3. maja. Pra- 
wdopodobnie będzie musiał Hobbart-basza 
wyrzec się podróży do kąpiel w Gastein, 
gdyż zamierza objąć komendę nad ekspe- 
dycją morską do Egiptu. 
w EA, 

Lwów d. 4. maja. 


(Na co ma grosz skarb przedlitawski dla 
Galicji. — Sprawy bieżące.) 


Paragrafowy korespondent Czasu wy- 
krył, juk namiestnictwo lwowskie umie „oszczę 
dzać* fundusze państwowe, gdy chodzi o spra- 
wy, w całen znaczeniu żywotne dla kraju. 
Oszczędza nawet z tych sum  wdowich, 
które Rada państwa raczy pozwolić Galicji. 
Ale całkiem co innego, gdy chodzi o sprawy 
tak zwanej wyższej policji, która ostatecznie 
zawsze się okazuje zguhną dla państwa, dla 
tych, co jej używają. 

Zeszłego roku wykryła się znaczna de- 
fraudacja w administracji Gazety Lwowskiej, 
podlegającej zarządowi funduszów państwo- 
wych; chodzi o 5000 złr. Sprawę tę zała- 
twiono w ten sposób, że administratora uwię- 
ziono, a naczelnemu redaktorowi, jako odpo- 
wiedzialnemu także za administrację, naka- 
zuiio odciągać od pensji kwotę, która na po- 
krycie owej sumy wystarczy. Zarazem dano 
z namiestnictwa niejakiego p. Dobrowolskie- 
go, urzędnika przy oddziale rachunkowym 
namiestnictwa, na kontrolora administracji, 
za remuneracją 300 złr. rocznie. P. D. po- 
został przytem w oddziale rachunkowym na- 
mie.tnictwa, gdzie 800 złr. rocznie pobiera, 
mógł więc być kontrolorem przy administra- 
cji Gazety Lwowskiej tylko jako „dochadzą- 
cy.“ Obecnie podwyższono p. D. remnnerację 
za to kontrolorstwo na 800 złr. i dodano na 
pomieszkanie 120 złr. rocznie, tak, że „do- 
chodzący“ funkcjonarjusz Gazety Lwowskiej 
pobiera 920 złr. rocznie, 

Jaki tego rezultat? Oto defraudacją 
skarb państwowy nic nie stracił, bo strata 
będzie do kilku lat pokrytą — ale natomiast 
straci co najmniej 630 złr. rocznie na tej 
kontroli, zbytkownie spłacanej, a nadto 
skarb nie jest ubezpieczony od nowej defrau- 
dacji, bo kontrolor nie jest obowiązany do 
złożenia kaucji. Nie posędzamy tem p. D. o 
zamiary defraudacyjne, ale gdy na innych po- 
sadach kontroli rządowej kaucja jest warun- 
kiem do otrzymania posady, więc należałoby 
i tutaj jej żądać, | 

Kto wie, jak uciążliwą jest służba ra- 
chunkowa w c. k. urzędach, ten zrozumie, 
że p. D. zaledwo dwie godziny może poświę- 
cać kontroli przy Gazecie Lwowskiej — a 
mimo to więcej tam pobiera niż w urzę- 
dzie — albo też, że kosztem urzędu i Swo- 
ich kolegów w urzędzie — bo przecież spra- 


wy rachunkowe mnszą przez kogoś być za- 
łatwione — pełni kontrolę w służbie nieu- 
rzędowej, a więc prywatnej; albo też musi 
być ktoś w oddziale rachunkowym opłacany 
ze skarbu, aby zastępywał p. D. , 

Zkąd takie fawory dla pana D., który 
przecież, gdyby w oddziale rachunkowym o- 
kazał znakomite zdolności lub pracowitość 
fenomenalną, to powinienby był już wy- 
awansować znacznie ponad 8600 złr. rocznie? 
Na czele wspomnieliśmy u takzwanej wyż- 
szej polici, którą we Lwowie sprawuje pe- 
wien M., dygnitarz manipulacyjnej kancela- 
rji namiestnictwa. A wszakże koutrola ad- 
ministracji Gazety Lw. nie należy do spraw 
policji politycznej?... To prawda — ale. 

Jeszcze jeden przyczynek do dziejów fi- 
nansowych w Przedlitawii. Na wniosek dr. 
Opolskiego sprowadził Wydział krajowy ze 
Sztasfurtu w „Prusiech kilka cetuarów chlor- 
ku magnowego, do robienia prób desinfek- 
cyjnych z masą Sieverna. Przybył ten tran- 
sport do magazynu cłowego we Lwowie, a 
ponieważ chlorek magnowy nie jest zawarty 
w spisie cełowyni, więc c. k. komora cłowa 
we Lwowie kazała zapłacić za niego tyle cu 
za sól kuchenną, tj. od cetnara po 5 złr. 
w. a. w srebrze, Wydział krajowy udał się 
do ministerjum finansów o zwolnienie od 
cła, wykazując na jaki cel publiczny ten 
chlorek magnowy z zagranicy sprowadzono. 
Lwowska krajowa dyrekcja skarbowa dała 
wotum całkiem przychylne — ale ministe 
rjum odrzuciło prośbę Cło wynosi w tym 
wypadku więcej niż towar wraz z trans- 
portem. 


Możnaby naliczyć wiele podobnych wy- 
padków. Nigdy się oue nie ukryją przed pu- 
blicznością. Na co się przydadzą wobec ta- 
kich i innych faktów lamentacje pism urzę 
dowych i półurzędowych na brak takzwane 
go patrjotyzmu austrjackiego, z których pod- 
nosimy tu najświeższą: 

W artykule pod napisem „Interesa pań- 
stwa a interesa stronnictw“ skreśla nrzędo- 
wy Prager Abendblatt obraz smutnej, jak 
powiada Wiener Abp., rozterki stronnictw, 
która trapi Austrję od lat wielu, a po za- 
kończeniu wojny francuzko-pruskiej doszła 
do punktu kulminacyjnego. „Jeżeli już przed 
wybuchem tej wojny — pisze powyżej wy- 
mieniony dziennik — narodowościowe, poli- 
tyczie i religijne rozdwojenie w naszych 


wewnętrznych stosunkach było wielkiem, to | 


znacznie większem stało się onu dzisiaj pod 
wpływem wielkiego dramatu  dziejowego i 
konsekwencji. Do wewnętrznych  nieporozu- 
mień domięszano sprawy żewnętrzne. Na- 
szym skrajuyin stronnictwom nie wystarcza 
już dzisiaj walka o zasady centralizacji, du- 
alizimu i federalizinu, idą one już dalej, bo 
chcą zmienić także i politykę zewnętrzną 
według swego szabłonu. Niemieckie dzienni- 
ki piszą o niemieckiem powołaniu Austrji i 
wypływającej ztąd konieczności przyznania 
niemieckiemu Żywiołowi  najprzedniejszego 
stanowiska i łączenia się ścisłego z sąsie 
dniem państwem  niemieckiem. Węgierskie 
pisma znowu chciałyby według swoich za- 
patrywań wpłynąć na zmianę polityki ze- 
wnętrznej w sprawach wschodnich. Polskie 
zaś dzienniki uważają Austrję tylko za śro- 
dek do celu, ale nie za sam cel. Jaki kie- 
runek pragnęłoby nadać dziennikarstwo cze- 
skie naszej zewnętrznej polityce, często już 
bardzo poznać było można z jego głosów. 
Zdaniem dzienników czeskich, Austrja musi 
się oprzeć o ludy słowiańskie, musi prowa- 
dzić słowiańską politykę i żyć w zgodzie z 
Moskwą. Nawet słowieńskie i rumuńskie 
dzienniki dają różne rady austrjackim me- 
żom stanu. Jedne pragną południowo sło- 
wiańskiego związku z Słowenią na czele, a 
inne znowu konfederacji naddunajskiej, w 
którejby Żywioł rumuński główną odgrywał 


rolę. Nadto jeszcze od niedawnego czasu 
występują organa katolickiego stronnictwa z 
żądaniem, ażeby Austrja pomogła papieże 
wi odzyskać napowrót władzę świecką, cho- 
ciażby nawet przytem przyszło stoczyć woj- 
nę z Włochami. Ci politycy żądają katoli- 
ckiej polityki w sprawach wewnętrznych a 
rzymskiej na zewnątrz. Dokądze do; rowadzi 
nas taki chaos polityczny? Cózby się stało 
z Austrją, gdyby te tendencje separatysty- 
czne wzięły przewagę nad interesami pań- 
stwa? Simutne położenie, w jakiem się obe 
cnie nieszczęśliwa Francja znajduje, wskazu- 
je, w jaką przepaść wpada państwo, w któ- 
rem stronnictwa pomijają interes państwa 
dla swych własnych interesów. We Francji 
występują tylko rozterki polityczne, a i te 
już wystarczyły, ażeby wtrącić ją w prze- 
paść. O ile niebezpieczniejszem jest więc po- 
łożenie Austrji skołatanej politycznemi, re- 
ligijaemi i narodowościowemi waśniami, a 
do tego i na zewnątrz więcej zagrożonej! 
Ludy Austrji, dla których istnienie Austrji 
jest kwestją życia, nie powinny w wewnęcrz- 
nych waśniach sił trwonić.  Przywódzcy 
stronnictw powinni już wreszcie apoglądać 
trzeźwiej na sytuację i położyć kres zgu- 
bnemu prądowi swych orgauów i skrajnych 
stronnictw.“ 

Zabawny sobie ten urzędowy Prager 
Abendblatt! Czego on chce od Polaków? 
Wszak właśnie nowoczesna, chrześciańska za- 
sada prawnopolityczna tem się różni od sta- 
rożytnej, pogańskiej, że państwo nie uważa 
się za cel, ale za Środek, a to za środek do 
dopięcia najwyższego, 0 ile można, dobro- 
bytu materjalnego i moralnego, do swobo- 
dnego rozwoju sił wszelkich kazdej jednostki. 
Czyż inna jest zasada państwa austrjackiego? 
Wszak dyplom październikowy jawnie ogła- 
sza tę zasadę; na niej, choć fałszywie, zbu- 
dowano konstytucję lutową i grudniową; tę 
zasadę stawia cesarz w seskrypcie z dnia 4. 
lutego hr. Hohenwartowi jako program rzą- 
du. Zasada ta zresztą nie umniejsza wagi 
państwa. Owszem, państwo, które właśnie 
stara się być tym środkiem dobrobytu wszech- 
stronnego, tak się zrasta z interesem każdej 
jednostki w państwie, że staje się niejako 
celem jego miłości i poświęcenia. Dlatego 
gdy takie państwo istniejące bywa. w tem 
dalszem znaczeniu celem, to staje się ono 
celem rzeczywistym, gdy upadło skutkiem 
obcej przemocy. 

Mieliśmy już nieraz sposobsość wytknąć 
rządowi, jak fatalnie msu się przysługują te 
rozmaite artykuły urzędowe i półurzędowe, 
tak po prostu nikczemnie denuncjatorskie, jak 
ów artykuł Prager Abbi., to obelżywe, jak 
inne jego artykuły, albo artykuł Gazety Lw. 
przeciw Wydziałowi krajowemu. Kiedyż po: 
łoży im koniec? Bo przecie uspokojenia, po- 
godzenia ludów, do czego niby- zmierzają, 
nietylko chybiają, ale wręcz przeciwne skutki 
wywołują. Dlaczego zresztą, jeśli rząd pra- 
gnie roztnówić lub rozprawić się z ludami, 
ze stronnictwami przes organa swoje, nie 
czyni tego w Wiener Zeitung, albo w Wie- 
ner Abendblatt wprost, ale kołując przez ja- 
kieś piśmidełka pragskie, lwowskie, gradec- 
kie, zkąd dopiero do tamtych dwóch pism 
je przenosi ? 


Jeszcze nie nadeszły sprawozdania z 
wtorkowego posiedzenia Izby posłów, więc 
nie znamy szczegółów owego czterykroć po- 
nawianego wyboru. Tyle widzimy, że cen- 
traliści znowu popełnili gwałt parłamentar- 
ny, dając prawemu centrum tyłko jeden głos 
w komisji do wniosku kompetencyjnego. Jak 
widzimy z pism centralistycznych, centrali- 
ści nawet nie znosili się w sprawie tej z 
prawem centrum, i z góry postanowili za- 
pewnić sobie imponującą przewagę. Rozdra- 
żnili tem prawe centrum, a sobie nie pomo- 
gli. Dnia 30. zm. odhyła się narada w spra- 


Przed płatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Na! 
dowej* przy ulicy Newej, pod liczba 291. W KRAK’ 
WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PAR 
ZU: na cała Francję i Anglię Jedynie ałkow:i 
Raczkowski, rue du pontde Ledi Nr. 1. * TEDN: 
. Haasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. ít. i 
elik, Wollaeile, 22. W FRANKFURCIE: nad M: 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmuja się za opłata 6 cent 
od miejsea objetaści jednego wiersza drobnym di 
kiem, epróez opłaty atęplowej 30 ct. za każderazo 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieezentowane n 
ulegaja frankowania. 


Manuskrypta drobne nie zwracaja sie, lecz b; 
wają niszczone. poi 
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wie tego wyboru, na którą przybyły wszy 
stkie trzy frakcje centralistów; czy jednak 
w komisji będą jednej myśli, i czy w Izbie 
znowu mie odpadnie od nich ceutrum kou- 
serwatywne, to inne pytanie. Choćby w ko- 
misji prawe ceatrum nie mogło nawet po 
stawić osobnego wniosku mniejszości, to m: 
dostateczne siły do postawienia go w same 
Izbie. Z ułożonej przez centralistów list 
nie przeszedł Waser, ale zamiast nieg 
Kiełmaunsegge. Tejże komisji ma być prze 
kózany i Wniosek Dinstla o bezpośrednicl 
wyborach, ale komisja ma się nim zająć do 
piero po załatwieniu wniosku kompe en- 
cyjnego. 

To cośmy z naszego telegramu 0 za 
miarze centralistów wystesowania adresu di 
korony wydedukowali, ze centraliści obeszlą 
delegacje, spełnia się całkowicie. Jak widzi 
my z Tagbłattu, który najmocniej tym a 
dresem się zajmuje, autorowie tego zamiar: 
z góry postanowili obesłać delegacje, i t 
bezwarunkowo, nawet jeszcze przed wniesie- 


niem tego adresu w Izbie — „ażeby ni 
zrobiono labie posłów zarzutu, że pomiat: 
ugodą austrjacko-węgierską i idzie na ręk 


opozycji prawno-politycznej.* Z  Tagblatlu 
można się dalej domyśleć, że zamiar ten « 
dresowy w poniedziałek już był przez cał 
lewicę i skrajną lewicę centralistów przyję 
ty, ale się lewica inaczej poczyna namyślac 
Nowa Presse pisze o tem bardzo oględnie 
„Pojawia się tu i owdzie myśl, rozpraw 
i odrzucenie wniosk ı Hohenwariowskiego p 

łączyć z projektem adresu do korony, al 
jeszcze stronnictwo wiernokonstyticyjne wex 
le nie powzięło stanowczej decyzji. Na ka: 
dy sposób rozprawy nad wnioskiem Hohe: 
wartowskim będą miały cechę  wyczerpuje- 
cej i wyjaśniającej położenie polityczne d 
baty adresowej, i tym sposobem stanie s. 
może adres niepotrzebnym.* A więc znowu 
chcą się centraliści starzy ograniczyć tylk 
na dyskusji I 

Ciekawem jest, co Tagblatt pisze o mv- 
tywach i innych okolicznościach zamierzo 
nego adresu. Przedstawiwszy, że rząd obe 
cny podkopuje konstytucję, ogranicza swobu 
dy prasowe i wyznaniowe, usiłuje zniszczyc 
do reszty powagę centralnego parlamentu 
przedlitawskiego, a Że mimo to stronnictwa 
wierno-konstytucyjne Zśchówuje się ciągi: 
biernie, tak woła: 

„Taką bierność ciągle tem tylko zasła- 
niano, że Izba posłów nie może szukać so- 
bie starcia z rządem, nie może ściągać na 
siebie takiego odjuin. Ale już przecie po- 
znano, że tak dalej iść nie może, że coś 
slanowczego stać się musi, że nieznośnemu 
położeniu kres położyć należy, a więc, wpraw- 
dzie późno, wpadnięto na Środek, który już 
dawno byłby na miejscu, tj. wystosować a- 
dres do korony i pozostawić monarsze do 
woli: za kim chce się zdecydować, za mibi 
sterstwem, czy za Izbą posłów — jednem 
słowem zakończyć walkę między temi dwo- 
ma, wrogiemi Żywi łami. Myśl ta miała 
wyjść od tegu klubu, który się w ostatnich 
dniach utworzył pod przewodnictwem Rech- 
bauera i Surma i już do 40 członków li 
czy. Stronnictwo wiernokonstytucyjne, tj. to, 
które dotychczas tak się nazywało, będzie 
chcąc niechcąc musiało przystać na nchwa- 
lenie adresu do Korony, — i nie będą mu 
zapewne przeciwni konserwatyści, bo nie ubliża 
uczuciom lojalności tych panów, gdyż za- 
mierza tylko zbadać co myśli cesarz o spra- 
wach bieżących. Wszakże na każdy sposób 
będą miały potem wszystkie stronnictwa zu- 
pełną swobodę uchwalić, coby też wypadało 
uczynić po odpowiedzi cesarskiej. Na razie 
chodzi tylko o to, aby się zdecydować co d; 
samego adresu i rozprawy budżetowe zawie- 
sić do nadejścia odpowiedzi cesarskiej. 
Prawda, że skrajna lewica już zupełny plan 
sobie nłożyła, tj. gilyby cesarz odpowiedział 


Z i o e L an 


Z wystawy sztuk pięknych we Lwowie. 


Różnica po..,ędzy krakowską wystawą 
a twowską. Stosunek naszej publiczności do 
obrazów. Jakie są winy naszych malarzy. 
Obawa o wąsy Lójflera. Kotsisa „Niedziela 
Zielna. Obrazek Cynka. Polowanie z so- 
kotem Mireckiego. 

Nadzwyczaj skromnie i potulnie, bez 
wszelkiego hałasu 1 SZUMU, bez łokciowej re- 
klamy usadowiła się NASZB tegoroczna wy- 
stawa w sali Domu Narodniego i otwarła 
drzwi swoje z góry już przygotowana na to, 
że nie wielu będzie miała d0 przyjmowania 
gości. Zdaje się, że w tem oczekiwaniu swo- 
jem nie doznała zawodu; piszący tak sądzi 
przynajmniej z własuego doświadczenia, Ile 
razy bowiem zwiedzał wystawę, zastawał. ją 
zawsze :aniotną i jakby zadumaną Nad lo- 
sami naszego malarstwa. 

Joż to starsza siostra lwowskiej, WYStA- 
wa krakuwska ma więcej szczęścia Od na- 
szej. Każe ona mówić 0 sobie głośniej i nie 
bez przyczyny. Naprzód łatwiej jest mala- 
rzom z innych dzielnic Polski przesyłać obrazy 
swoje do Krakowa, niż do Lwowa; to samo 
da się zastosować do zagranicznych malarzy. 
Powtóre ma ona pod bokiem księcia naszych 
malarzy, Matejkę, który czy to w dobrej, czy 
w złej z nią Zyjąc komitywie, Zawsze bli- 
skością swoją dodaje jej znaczenia i interesu. 
Potrzecie sam Kraków, to jest ludność jego, 
jest więcej biegła w rzeczach sztuki od na- 
szej poczciwej ludności lwowskiej, która prze- 
dewszystkiem patrzy na dobre chęci i ich 


miarą ocenia uczynki, sposób, który w sztu- 
kach pięknych z większą trudnością i z 
mniejszym niz gdzieindziej pożytkiem da się 
zastosować; prócz tego ma Kraków wielu go- 
ści przejezdnych, majętnych i zamiłowanych 
w sztuce, i w skutek tego obrazy wystawy 
Krakowskiej mają do kogo umizgać sięi 
zalecać. 

I tak naprawdę ta Balladyna krakowska 
jest szczęśliwszą od siostry. Bo u nas. ła- 
skawy czytelniku i najmilsza czytelniczko, 
obrazy wiszące w sali wystawy nie mają na- 
wet pretensji, aby je kto kupował, z wyją 
tkiem samego Towarzystwa sztuk pięknych. 
Zwiedzającym wystawę nie przychodzi także 
nigdy na myśl, że oni mogą coś kupić sobie 
z tego co widzą. Bodaj nawet, czy nie jert 
mniemanie dość powszechnem, że obraz do- 
póty tylko może być ciekawym dla oczu, 
dopóki się go dokładnie nie obejrzało. A po- 
tem... przecież widziałem wszystko i nie wię- 
cej w nim ciekawego nie obaczę. 

Ale już to gdzie jest krzywda, tam jest 
Zawsze ćwierć, jeśli nie pół własnej winy 
SsTzywdzonego. Malarze nasi nie umieją za- 
interesować publiczności, a jn zedewszystkiem, 
jak Sądzimy, dlatego, że mało prostoty jest 
w ich pomysłach, za mało natury w stu 
djach. W rodzajowych nawet obrazkach, gdzie 
prostota 1 naturalność jest duszą malowidła 
i tam jedną i drugą zdają się pożyczać nasi 
malarze z obcych dzieł, a nie czerpać z sa- 
mych siebie. 

Zejdźmy tera: do naszej wystawy i po- 
patrzmy na przykład na mały rodzajowy 0- 
brazek p. Leopolda Lófflera: Obawa o 
wąsy. Jest to bez wątpienia jeden z lep- 


szych obrazków wystawy, pomysł zręczny, 
malowanie dobre, a przecież odrazu uderza 
oko dziwnym brakiem oryginalności, Wydaje 
się natychmiast patrząceimu, że już gdzieś 
widział oryginał, a teraz patrzy na dobrą 
kopię. Jest tam naturalność i prostota, ale 
nie swoja własna, tylko pożyczana. 

W obrazku tym także uderza wielki 
brak swojskości. Wyjątek stanowi mały chło- 
pak, drapiący się na kolana, i ciągnący za 
wąsy, dbałego o tę ozdobę twarzy kawalera, 
jest to pyszny łobuz, najbardziej swojska po. 
stać z trojga postaci obrazku. Najmniej 
szczęśliwą jest matka swawolnego bohatera ; 
zakłopotanie jej jest nadto sztukowane. 

A teraz obok Lólfiera powiemy słów pa- 
rę o Kotsisu Obrazki jego mają zalety i wa 
dy, wręcz przeciwne zaletom i wadom, obraz- 
ków pierwszego. Pomysł u Kotsisa jest za- 
wsze piękny, pełny prostoty, a swojski prze- 
dewszystkiem. l 

Wykonanie za to techniczne pod niektó- 
remi względami, szczególnie pod względem 
perspektywy, pozostawia bardzo a bardzo 
wiele do życzenia. P. Kotsis, jako malarz 
z głębokiem poczuciem artystycznem, lubuje 
się w obrazkach z dalszą perspektywą, i nie 
unika trudności, Jakie ta perspektywa przy- 
nosi z sobą, ale trudności tych dotąd nie 
pokonywa wcale. 

Oto mamy przed sobą najnowszy obra- 
zek jego. Nazywa Bię „Zielna Niedziela“. — 
Sama nazwa wskazuje nam już na temat 


bardzo swojski. Ranek jasny, pełen słońca i. 


świątecznej uroczystości. W przedsionku ko- 
ścielnym we drzwiach czy we framudze sie- 
dzi mała dziewczynka wiejska, z dziecięcą 


powagą, trzymając w jednej ręce pęk ziela 
Święconego, w drugiej jabłko czy jakiś przy- 
smak inny. Postać tej dziewczynki, która jest 
zresztą wszystkiem w obrazku, jest nadzwy- 
czaj miłą, nadzwyczaj swojską i naturalną. 

W glębi przez framugę widać krajobraz 
górski, widać spieszących do kościoła wie- 
śniaków. Zachowanie perspektywy trudniej- 
szem tu było może niż gdzieiadziej, ale też 
p. Kotsis bardzo mało zrobił i dla tej per- 
spektywy. Powietrze u pana Kotsisa jest 
tak mętne jak woda laznrem zapuszczona. 

Niektórzy malarze, jak Cynk naprzykład, 
nie mogąc pokonać trudności perspektywy, 
dają tło bardzo płytkie. W ogóle nieudol- 
ność perspektywiczna jest ogólną cechą szko- 
ły Krakowskiej, cechą, od której sam mistrz 
szkoły, Matejko, nie jest zupełnie wolny. 

O historycznym obrazku Cynka, „Dłu- 
gosz, znajdujący na modlitwie królewicza 
Kazimierza”, pisaliśmy w przeszłym roku w 
listach z wystawy krakowskiej. Rysunek tam 
piękny, uroczystość i spokój postaci robią 
miłe wrazenie. 4 

Musimy za to nieco obszerniej pomówić 
o innym krakowskim malarzu, który w każ- 
dym nowym obrazie, wystawianym na widok 
publiczny, okazuje widoczny postęp. Jest ni n 
p. Kazimierz Mirecki. W przeszłym roku 
mieliśmy jego „Mieszczkę Krakowską”, dziś 
mamy „Polowanie z sokołem*. 

W świetny dzień letni na jakimś terasie 
zamkowym stoją dwie kaszżelanki. Nad nie- 
mi piętrzy się wysoko baszta zamkowa; pod 
niemi dokoła rozciąga się widok daleki. Ja- 
sny błękit nieba przesłonięty łekkiemi chinur- 
kami białemi, przynosi obrazowi bardzo u- 


datną perspektywę; jest to ogromna zaleta 
obrazu p. Mireckiego. wwie piękne panie, 
Stojące na terasie, przedstawiają dwu typy 
kobiece bardzo różne i uzupełniające się bar- 
dzo szczęśliwie. Jedna z nich, biondynks ja- 
Bnooka, trzyma w ręku sokoła ; ona kieruje 
polowaniem; w oczach jej dużo życia i do- 
wcipu. Druga, smagła brunetka, z pewną 
obawą stoi na kamiennem wzniesieniu, Śle- 
dząc oczyma za ofiarą, która ma się dostać 
w szpony sokoła; w czarnych oczach tej dru- 
giej jest wiele słodyczy i dziewiczego wdzięku. 

Z natury swojej jest to także obrazek 
rodzajowy z pewnym historyczny m kolerytem. 
Co się tyczy kolorytu malarskiego, to można 
go śmiało nazwać wyboruym. Jest w tym 
obrazie wielka Świetność kolorów, czystość i 
harmonia, co od razu podoba się oczom i 
pociąga je ku sobie. Obrazek p. Mireckiego 
Fx) bez wątpienia być ozdobą kazdej ga- 
erji. 

Z radością widzimy w p. Mireckim dziel- 
nego pracownika na polu sztuki malarskiej. 
Niejedną prawdziwą zdolność mamy na tem 
polu, ale też niejedną taką zdolność życie i 
niepowodzenia zraziły i odstręczyły od pracy 
żywej a pilnej, niejedną też chorobliwa fan- 
tazja uniosła na bezdroża, zkąd trudno za 
wrócić do jasnego i spokojnego przybytku 
sztnki. W p. Mireckim widzimy prawdziwy 
talent, nie zrażający się obojętnością sfery, 
i stopniowo podnoszący się sumienną pracą: 

O innych obrazach tej wystawy powie- 
my niebawem w jednym z następnych fejle- 
tonów. J. T. 


niełaskawie,  postawiłaby wniosek niepo- 
dejmowania na nowo rozpraw budżetowych; 
w razie przyjęcia tego wniosku byłby rząd 
zmuszony rozwiązać Izbę. Ale jeszcze przed 
wystosowaniem adresu ma być wybór do de- 
legacyj przedsięwziętym* itd. 

Doniesienia Nowej Pressy mówią 0 e- 
wentualuyo adresie przy rozprawa'h nad 
wnioskiem Hohenwarta, a nie przy budżecie, 
i w ogóle podają całą sprawę adresową w 
wątpliwość. Starzy centrałiści nie dopuszczą 
rozwiązauia Izby, do czego według Tagblatiu 
zmierza skrejua lewica, Nadaremnie Tagblatt 
liczy na lewicę, a już całkiem dziecinnie na 
centrum konserwatywne. Rząd zresztą po 
obesłaniu delegacyj i tak może rozwiąże Izbę 
posłów, a $. 14. konstytucji daje mu piawo 
tymczasowo pobierać podatki, ustanowić cały 
budżet, podczas nieobecności Rady państwa. 
Byłoby to nieformalnie, ałe zawsze prawnie. 

Głównem w całej tej rzeczy jest, że już 
ceutraliści nie spodziewają się, aby taki adres 
Izba panów podała — owa Izba, która nie- 
dawno była zacieklejszą centralistką od Rech- 
bauerów, Giskrów i Lasserów. 

Minister wyznań nakazał przesłać sobie 
wykaz prac literackich profesorów i nauczy- 
cieli wszełkiego rodzaju szkół przedlitawskich, 
a to od r. 1850, a nawet i przedtem ogło- 
szonych. Ministerjum chce z końcem roku 
podać ten wykaz do publicznej wiadomości. 

W Lublinie tworzy się niemieckie stron- 
nictwo, pośredniczące między Niemcami i Sło- 
wieńcami. 

W miuisterjum handlu pomnożono urzę- 
dników kontroli nad kolejami żelaznemi. Mi- 
nister handlu zamierza porobić wielkie zmia - 
ny między swymi urzęduikami. 

W Kroacji wzmaga się opozycja przeciw 
zatrzymaniu maudatów członków kroackich 
delegacji węgierskiej. Z rozwiązaniem sejmu, 
którego byli członkami, mandat ich ustał. 
Gdyby tego nie zmieniono, to opozycja Kro- 
acka gotowa w sejmie odrzucić przypadający 
na Kroację budżet spraw współnych, jako 
przez nielegalną delegację uchwalony. Rząd 
węgierski zamiast usłuchać opozycji, odroczył 
nawet otwarcie sejmu kroackiego aż do cza- 
su, w którym delegacje już swoją pracę może 
ukończą. 


Kongres delegatów rad 
municypalnych. 


Thiers, jak widzieliśmy, do nieda- 
wna był dość skłonny do układów z przy- 
wódeami ruchu powstańczego, nie mogąc 
obliczyć jakie będą tegoż rozmiary ; gdy 
jednakże rewolucja paryzka poczęła się 
chylić ku upadkowi, a wybory do Rad 
municypalnych wypadły po jego myśli, 
to z lekceważeniem wita on już wszelkie 
rokowania pokojowe. W Paryżanach wi- 
dzi rokoszanów, z którymi układać się 
godność jego mu nie pozwala, na wszel- 
kie więc przedstawienia pośredników od- 
powiada, iż gotów jest uwolnić od kary 
zbuntowanych, ale do innych ustępstw 
nie czuja się zobowiązanym i zachęca 
stronnictwo pojednawcze do wywierania 
presji na komunę dla skłonienia tejże do 
uległości. Thiers ogłosił już nawet w 
Zgromadzeniu narodowem, iż przedsię- 
wzięte zostały energiczne Środki ku stłu- 
mieniu rokoszan i w istocie widzimy, iż 
od dni kilku, huk dział armatnich pod 
murami Paryża daje się słyszeć, o wiele 
więcej jak przedtem. Nie rokuje to je- 
dnak walki na serjo, zapału wojennego 
brak w stronach obu. Przecięty chyba 
przez Thiersa dowóz żywności do Paryża, 
skłoni powstańców do jakiegoś kroku sta- 
nowczego. Nim to jednak nastąpi spo- 
dziewać się należy, iż wybrane Rady 
gminne nie będą bezczynne, a lidze re- 
publikańskiej Paryża uda się przyprowa- 
dzić do skutku zamiar zwołania kon- 
gresu delegatów rad gminnych całej 
Francji, na którymby ustanowiono punkta 
ugody ludności paryzkiej z Wersalem. 
Powaga takiego kongresu byłaby, sądzi- 
my dostateczną do rozbrojenia z zacięto- 
Sci zwaśnionych. 

Thiers przy każdej sposobności 080- 
bom skłaniającym go do porozumienia się 
z reprezentacją paryzką, zobowiązywal się 
utrzymać republikę , jako dziś, wedlug 
niego, jedynie możebną formę rządu, któ- 
rej on wszelkiemi siłami bronić się zobo- 
wiązuje. Jest więc już punkt styczny ku 
przeprowadzeniu upragnionej ugody. Re- 
wolucja może czuć się dumną, Że zwichnę- 
ła plany reakcji i knowania monarchi- 
stów, w innych więc punktach ustępstwa 
zrobić będzie miała obowiązek. Wybory do 
Rad municypalnych, o ile nam dotąd 
wiadomo, wypadły w duchu konserwaty- 
wnym ale republikańskim, głos więc wy- 
branych przez nie reprezentantów nie 
może nie zaważyć na postanowienia rzą- 
dów wersalskich. Mimo więc rozgłośniej- 
szego huku pod Paryżem jak dawniej , 
sądzimy, iż droga pojednawcza , jedynie 
dla dobra Francji pożyteczna , nie jest 
jeszcze dla zwaśnionych zamkniętą, W 
układach jednakże, jeżeli takowe przyjdą 
do skutku, główną rolę odegra nie już 
komuna , ale „liga dla obrony praw Pa- 
ryža“, z którą łączą się wszystkie odcie- 
nia poważne paryzkiej społeczności. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 30. kwietnia. 

(P.) Z powodu wystąpienia p. Grochol- 
skiego z koła, musiuno przedsięwziąć wybór 
prezesą aż do keńca kadencji, tudzież na 
miesiąc maj komisję parlamentarną. Najprzód 
poruszono kwestję, czy istotnie potrzeba pre- 
zesa wybierać, i czy nie byłoby lepiej zatrzy- 
mać status quo, t. j, odbywać posiedzenia 
pod przewodnicbwem wiceprezesa, dr. Zybli- 
kiewieza. Rozpoczęła się dyskusja. Za zda- 
niem aby wybrać, przemawiał najtrafniej sam 
p. Zybiikiewicz, twierdząc, Że racja bytu za- 
stępcy prezesa ustaje, skoro niema tego, ko- 
go on ma zastępywać. Przystąpiono zatem 
do głosowania, a gdy się równość głosu oka- 
zała, rozstrzygnął dr. Żybl:kiewicz na korzyść 
swego zdania. Przy głosowaniu otrzymał naj- 
więcej głosów dr. Zyblikiewicz, po nim pp. 
Horodyski i dr. Czajkowski. Na wiceprezesa 
wybrano hr. Ludwika Wodzickiego; do ko- 
misji parlamentarnej zaś pp. Zyblikiewicza, 
Czerkawskiego i Ludw. Wodzickiego. 


Francja. 


Okólnik Thiersa wydauy w ostatnią nie 
uziełę w południe, tak kreśli sytuację woj- 
skową w okolicy fortu Issy: „Roboty około 
podkopów prowadzone są dalej. Wedle na- 
desłanych rządowi raportów, utracili dziś ro- 
koszacie 2 oficerów i 30 ludzi w rannych i 
zabitych, a 75 ludzi (między którymi 4 ofi- 
cerów) wzięto w niewolę. Nasze straty wy- 
noszą trzech ludzi. Wedle depeszy jenerała 
Faron, kierującego operacjaini przeciwko 
fortowi Issy, powodzi mn się dobrze, brygady 
jenerałów Deroja, Pature! i Berthe, wsparie 
przez fizylierów maryuarki, zdobyły z wielką 
brawurą cmentarz, przekopy, kamieniołomy 
i park w Issy, wojska nasze silnie obsadziły 
te pozycje, tak bardzo zbliżone de wysunię- 
tych batalionów u wejścia do fortu Issy. 
Park połączyliśmy z koleją żelazną fosą dla 
zabezpieczenia komunikacji z linią kolejową. 
Z naszej strony poległo mało ludzi i około 
20 jest rannych. Powstańcy, którzy uciekali 
wielkiemi masami, pozostawili na placu liczne 
trupy i mnóstwo rannych, około 100 jeńców, 
8 armat, wiele amunicji i 8 koni.* 

Inne doniesienie wersalskie o położeniu 
rzeczy w forcie Issy mówi: „Kazamaty fortu 
są zniszczone, strzelnice popsutę, z 60 armat 
jest 30 zderuontowanych. Garnizon składa 
się z 300 żołnierzy piechoty i 30 artylerzy- 
stów. Artylerzyści odmówili posłuszeństwa 
komendantowi Megy, oświadczyli, że dłużej 
trzymać się jest niemożliwem, zagwożdzili 
połowę armat i garnizon opuścił fort. Clu- 
seret musiał jak najspieszniej wysłać tam 
świeżych ludzi do prowadzenia obrony.* 

Gdyby tam jednak tak źle było z for- 
tem Issy, jak od pięciu dni opisują biulety 
ny wersalskie, to już do dziś musiałby on 
był kapitulować — o czem jednak do chwili, 
kiedy to piszemy nie ma wiadomości. 

Rochefort donosił był w swoim dzien 
niku, Że garnizon Mont-Valerien zbuntował 
się także i niechcąc strzelać na Paryżan 
pozagwożdłał działa. Musiało się to dziać 
zeszłego piątku, lecz w sobotę grzmiał Mont 
Yalerien, aż się trzęsły okna w Paryżu. 

Od kilku dni używają Paryżanie bomb 
napełnionych naftą. 

Ze Siecle wyjmujemy następujące szcze- 
góły o udziale w walce paryzkich kanonie- 
rek na Sekwanie: 

„Od wczoraj wieczór kanonierki komu- 
ny zaczęły grać bardzo czynną rolę w walce 
obecnie rozpoczętej. Te pływające forteczki 
w liczbie sześcin stoją na kotwicy pod arka- 
dami wiaduktu Point du-Jour i tym sposo- 
bem zupełnie są zasłonięte od strzałów wer- 
salskich srtylerzystów. Siódma kanonierka 
„ła Liberté“, mniejsza od poprzedzających, 
łatwo dająca się kierować i niewiele zagłę- 
biająca się w wodę, lawiruje pomiędzy wia 
duktem Point - du - Jour a niższym Meudon. 
Ten mały statek , mający na swym pokła- 
dzie ogromną armatę, obsługiwaną przez naj- 
lepszych kanonierów, wysuwa się o 200 — 
400 metrów na Sekwanę, wyrzuca nabój i 
czemprędzej wrąca skryć się za wiadukt dla 
now: go nabicia. Inny mały parostatek , ale 
nieuzbrojony, służy za eklerera, niesie rozka- 
zy i obserwuje skuteczność strzałów. 

„Przez całą noc ta mała flotylla brała 
na cel fort Mont Valerien , który prez swój 
ciągły ogień niepokoił baterje willi la Muette 
i bastjonu Auteuil. Kanonada trwała bez 
przerwy pzez pięć godzin , dopiero nad ra- 
nem około godz. 5 ogień fortu Mont-Vale- 
rien został nieco uciszony. Dzisiaj kanonierki 
zinieniły swój kierunek, mierząc swoje działa 
na pałac w Meudon i zadrzewione wzgórza 
Sevres. Pózycje te są wciąż teraz bombar- 
dowane, mianowicie taras pałacu Meudon z 
powodu robót. które tam się i rowadzą, — 
Kilka razy widzieliśmy pękające granaty na 
tarasie albo jego blizkości, i za każdym ra- 
zem załoga okrętowa dawała oklaski. Mnó- 
stwo ciekawych stoi na wybrzeżu rzeki lub 
pod kolnmnami wiadnktu, przypatrując się 
strzałom artylecji federalistów. 

„Oprócz tego jest inna jeszcze baterja 
po lewej stronie tego mastu, zasłonięta re- 
dutą postawioną w czasie oblężenia ; luzuje 
ona w strzałach kanonierki dla ich wypo- 
czynku. Po obiedzie ogień federalistów był 
tak Szybki, że chwilami cały wiadukt znikał 
z przed oczów pod kłębami gęstego białego 
dymu. Wersalskie baterje mało odpowiadały 
kanonierkom, kilkanaście jednak granatów 
macku tę piękną bndowę z Point - du» 
our.* 


Przegląd polityczny. 


W Poznaniu na posiedzeniu reprezentan- 
tów miasta w przytomności prawie wszy- 
stkich członków magisiratu, po zagajeniu 
sesji przez przewodniczącego, prezes regencji 
v. Wegnern zobowiązał przysięgą nowo wy- 
branego burmistrza Kohleisa, wskązując mu 
pomiędzy innemi za zadanie „wspierania 
władzy postanowionej od Boga* itp., poczem 
nowy burmistrz wspomniał ogólnikowy pro- 


gram swego przyszłego zarządu, dalej wszedł 
na Rzeszę niemiecką, która ma „robić 
moralne zdobycze na Zachodzie i 
na Południu,* i wedle p. Kohleisa powin- 
na „szerokie robić moralne zdoby- 
cze w stosunkach granicznych do 
wschodniego sąsiada.* Mam na myśli, 
rzekł, co zwą pospolicie niewłaściwie, a 
przecież bardzo znacząco moskiewskiem 
zamknięciem granic. Tu niech Rzesza 
niemiecka spełni misję, dla tego cieszę się 
połączeniem Poznańskiego z Rzeszą niemie- 
cką i nie rozumiem jak można ina- 
czej ten akt pojmować. Ale rozumiem, 
że wielka część ludności naszego miasta nie 
należy do niemieckiego języka i nie chowa 
niemieckich obyczajów. tąd administracja 
bardzo jest trudną, może najtrudniejszą ze 
wszystkich miejskich. Nowy burmistrz spo- 
dziewa się trudności pokonać, wie, że głó- 
wnym filarem miasta jest pokój między na- 
rodowościami i wyznaniami, że istnieć może 
tyłko pod warunkiem tolerancji, zgodności, 
zaufania, które nowy burmistrz poko: wi 
gwoli chce piełęgnować, 

Pan Kohleis stwierdził w swej mowie 
chę: zaboru, wspólną wszystkim Prusakun 
a z irugiej strony zaprzeczył własnem': o- 
świadczeniu, „że głównym filarem miasta jest 
pokój między narodowościami i wyznaniami* 
bo zaraz odmawiając głosu panu Wegne- 
rowi zmusił Polaków do opuszczenia obrad 
Rady municypalnej. 

Armia powstańcza jest obecnie rozdzie- 
loną na dwa główne korpnsa. Głównym do- 
wodzi z tytułu naczelnego wodza p. Jarosław 
Dąbrowski, drugim zaś p. Walerjan Wróblew- 
ski. Ten ostatni jest dobrze znanym publicz- 
ności polskiej z ostatniego powstania. Jest 
on człowiekiem nmiemałej ambicji; ma lat 
około 35. Po ukończeniu wojskowej szkoły 
leśnictwa w Petersburgu jako oficer straży 
leśnej, urzędował przed wybuchem powstania 
w Biiłowiezkiej puszczy. Ze zuaczną liczbą 
swych podkomendnych , znając dokładnie o- 
kolicę, utrzymywał się zręcznie d> września 
1863 rokn, a później z swym oddziałem sto- 
czył kilka pomyślnych potyczek w Podla- 
skiem i Lubelskiem. $ 

W początkach 1864 roku ciężko ranoy, 
pułkownik Wróblewski został wywieziony do 
Galicji, zkąd wkrótce udał się na emigrację. 
U podkomendnych posiadał on wielką miłość, 
w emigracji był cenionym dla zacnego cha- 
rakteru, wybierano więc go do zarządu To- 
warzystwa bratniej pomocy, później zaś do 
Komitetu reprezentacji wychodźtwa i Towa- 
rzystwa zjednoczenia, zasiadał równiez przez 
rok w komisji kwalifikującej naszych rozbit- 
ków z powstania do żołdu, jaki wypłacał 
rząd francuzki. Wróblewski był bardzo chęt- 
nym do wszelkiej pracy narodowej, nigdy nie 
usuwał się od służby pnblicziej, zdolności 
jednak bardzo miernych, a więc jakkolwiek 
był dzielnym żołnierzem, dzielnym nawet do- 
wódzcą oddziału, to jednak wątpić wypada, 
czy podoła wyższej komendzie. Pułkownik 
Wróblewski pracował przed wojną jako zecer 
w jednej z paryzkich drukarń. 

Sztab Wróblewskiego składa się z sa- 
mych Polaków. Jego szefem sztabu jest Roz- 
wadowski, były uczeń szkoły Metz. Do sztabu 
zaś należą Wernicki, Al. Nawrocki, slezier 
i inni. 

Tydzień drezdeński zamieszcza list pana 
Jarosława Dąbrowskiego, pisany z Lyonu w 
końcu lutego, w którym dzisiejszy naczelny 
wódz armii powstańczej powiada, iż w czasie 
wojny z Prusakami przesyłał jenerałowi Tro- 
chu liczne projekta wojskowe i krytyczne 
poglądy na dokonywane operacje. Wydział 
wojuy niechętnie przedstawienia jego przyj- 
mował, oświadczono mu uawet, iż jako cu- 
dzoziemiec nie ma on prawa do tego. To 
spowodowało Dąbrowskiego do drukowania 
różnych pism wykazujących nieudolność wo- 
dzów francuskich po dziennikach paryskich. 
Miał on również kilka odczytów o tem w 
klubach. Tem, jak sam zeznaje, zjednał so- 
bie wielką wziętość u stronnictwa skrajnego, 
które w planach swych zasięgało zawsze jego 
rady. Spiskowi przygotuwując zamach stanu, 
na styczeń, przeznaczyli pana Jarosława Dą- 
browskiego na jeneralnego szefa sztabu przy 
naczelnym wodzu, którym miał zostać jene- 
rał Rochebrun, znany z naszego powstania. 

Komuna uchwaliła zburzyć kościół 
Brea, z przyczyny niesympatycznego dla re- 
wolucji nazwiska. Miejsce zaś gdzie stał ko- 
ściół nazwać placem czerwcowej rewolucji. 
Komuna uchwaliła równicż amnestję dla 
obywatela Nowiri, który od 22 lat pozostaje 
w Kajennie, skazany tam jako zabójca jeve- 
rała Brea. Na temże posiedzeniu komuna 
przesłała do komisji wniosek pana Miota o 
przyznanie praktyki uczniom szkoły medy- 
cznej, którzy przebyli już lat 5 w akademii 
i zdali odnośne egzamina, nie bronili jednak 
teży. 

Inny dekret komuny rozporządza wresz- 
cie, że wszystkie osoby od 19 do 40 lat, 
które opuściły Paryż podczas powstania, pła- 
cić będą od 5 do 50 franków kary pienię- 
żnej dziennie. 

Piszą z Brukseli: Na ostatniem posie- 
dzeniu konferencji pokojowej przyszło do go- 
rącej dyskusji między posłem francuskim i 
baronem Arnimem, tak że ostatni oświad- 
czył, iż ma wyraźne polecenie niedopuszcza 
nia do wyjawiania osobistych zapatrywan się 
nad uciąźliwością niemieckich warunków, ale 
do obstawania przy spokojnein załatwieniu 
spraw poruczonych konferencji. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Donosząc wczoraj 
na tem miejscn o dziennikach, których rozpo 
wszechniania wzbroniono, nie dosyć jasno było 
powiedziane, że roznmie się pod tem tylko pe- 
wne nnmera niektórych dzienników, co jednak 
nie wpływa na dalsze ich wydawnictwo. 

Przyjezdni uskarzają się na wygórowane ce 
ny w hotelach. Przedsiebiorcy zaś hotelowi 
nie dbają weale o to, ażeby usługą odpowiednią 
wynagrodzić przynajmniej wysokie opłaty, pobie 
rane od gości. Niektóre zaś artykuły, np. kawa 
liczoną bywa nie wyżej o kilka procent, co 
byłoby słusznem, ale w dwójnasób tyle, ile ko- 
sztnja w każdem innem miejscn. Daleko jeszcze 


do tego, ażeby przyjść jak to mówią do szyku, 
co się napotyka w każdym zajeździe za gra- 
nicą. 

Co dzień także dotkliwiej uczuwać się daje 
kompletny brak pomieszkań i lokalów nawet dla 
przedsiębiorców rozlicznych zawodów. Szczęśliwi 
zaś, którym udało się wyn'leść pomieszkanie lub 
poszukiwany lokal, niesłychanie wygórowane ceny 
przyjmować muszą, bo nowych budynków prawie 
nie przybywa oprócz tych, które prowadzi bank 
budowniczy. 

O dziwnej, niesłychanej prawie opieszałości 
jednego z panów sekundarjuszów przy szpitalu 
powszechnym dowiadnjemy s.ę właśnie ze źródła 
pewnego. Oto p. R. sekundarjusz oddziałn syfi- 
litycznego przez kilkadni nie odwiedził chorych, 
poroczonych jego opiece. Chorzy narażeni byli na 
wszelkie zgubne skutki przerwanego leczenia, w 
chorobach tego rodzaju wielce szkodnego. Przy- 
szło nakoniec da tego, 2e cały oddział rzeczo- 
nych chorych udał się ze skargą do dyrekcji, 
wzywając rychlej pomocy. W istocie, że zagad- 
kowego tego trzymania się zdala pana R. czy 
zupelnego wydalania się na tak długo z miasta, 
niepodobna wyekskuzować. W każdym bowiem 
razie powinna była dyrekcja oirzymać zawiado- 
mienie od p. senknndarjusza, bo wobec tego co 
się stało, możemy jedynie mieć przekonanie, Że 
R. lekceważy do najwyższego stopnia zdrowie 
łudzi. 

Przedwczoraj o godzinie 5. po południn 
przy pogrzebie wdowy po porucznikn Z. poslu 
gacz karawanowy Grzegorz K. niosący w ubra- 
niu żalobnem pochodnię przy karawanie npadł 
na drodze tknięty apopleksją i na miejscu ducha 
wyzionął. 


—  Mianowania. Cesarz nadał Karolowi 
Martini, radcy wyższego sądu krajowego wa 
Lwowie tytuł i charakter radcy dworu. 

Minister oświecenia mianował nadzwyczaj- 
nego profesora klasycznej filologii przy krakow- 
skim uniwersytecie dr. Maksymiliana Iskrzy- 
ckiego i prywatnego docenta przy tymże uniwer- 
sytecie Stanisława hr. Tarnowskiego na rok 
szkolny 1870/71 członkami komisji egzaminacyj- 
nej dla nauczycieli gimnazjalnych w Krakowie, 
a mianowicie pierwszego jako egzaminatora dla 
klasycznej fiołogii i dla rnskiego języka, a drn- 
giego dla polskiego języka i literatnry, 


— Spis zmarłych osób od 27. kwietnia do 
1. maja, Feliks Piegłowski, właściciel dóbr 63 
l. na gruźlicę płuc. Frydryka Fischer, wdowa po 
kapitanie 64 |. na porażenie płnc. Emilia Osta 
powicz, żona kapitana 34 l. na gruźlicę, Zofia 
Wysocka, właścicielka domu 72 |. na sachoty. 
Katarzyna Szumańska, z ubogiego domu 70 1. 
na wadę sercową, Anna Greisler, córka inżyniera 
3 1. na zapalenie mózgu. Frydryka Sucher, córka 
oficjała 1 rok 6 m. na cholerynę. Jan Tkacz, 
stolarz 51 1. na gruźlicę. Katarzyna Kreynat, 
służąca 31 l. na gruźlicę. Jędrzej Smolen, sto- 
larczyk 16 1. na dnrzycę. Michał Guzik, stolarz 
48 i. na gruźlicę. Terenia Dunaj, zarobnica 45 
l. na obrzmienie płuc, Zuzanna Płachnarska, 
córka zarobnika 17 1 na gruźlicę. Jan Plawiń- 
ski, krawiec 60 1. na gruźlicę. Marja Hraksin, 
zarobnica 70 l. starość. Jędrzej Nowak, zaro- 
bnik 49 l. na porażemie płuc. Marja Ramach, 
zarobnica 60 1, ua wodną puchliznę, - Anna 
Szewcznk, zarobnica 38 l. na zapalenie płuc, 


— Na wystawę dzieł sztuki urządzoną w 
Narodnym Domu przez Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie przybyły nowe obra- 
zy: Kuchnia flisaków, przez Stryjowskiego W. 
w Gdańsku. Obrona Krakowa przeciw Szwedom 
w r. 1655 Eljasza Walerego w Krakowie. Za- 
groda w Tatrach tegoż, Biust pani K. model 
gipsowy  Hoszowskiego Celestyna wo Lwowie, 
Portret pośmiertny mlodszego syna Zygmnnta 
Krasińskiego, akwarela Tepy Franciszka. Jedy- 
naczka obraz olejny Schnstra Roberta w Wiedniu. 
Konie wierzchowe na spacerze, akwarela Ko- 
saska Jnlinsza w Krakowie. Powrót do rodz nnej 
zagrody Streita Franciszka w Wiedniu, Pow='a- 
niec, portret śp. K. B. olejuy, portret pani sl. 
rysunek kredą. Na targa w Czezniowc:ch, 
akwarela Młodnickiego Karola we Lwowie. Tu- 
dzieł szkice i studja olejne Grabińskiego Hen: 
ryka we Lwowie, jako to: studjam z okolicy 
Berchtesgadu, widok góry „Goryczkowej* w Ta 
trach, Widok góry „Snieżnicy* tamże, szkic z 
okolicy Ramsau i szkic Wimbachthul w Bawarji, 

Wystawa otwarta codziennie od godz. 1O 
zrana do godz. 5. po południu. 

- K. Dabański. 

zd Bibliografia. Ukazała się w handlu księ- 
garskim nowa książka dobrze znanego autora po- 
wieści „Przed laty“ i „Trójki“ p. Paulina Sta- 
churskiego. Tytul jej „Opowieści stepowe*. 
Jest to szereg powiastek na tle kozackiego życia 
osnutych a odznaczających się właściwym auto- 
rowi stylem pvetycznym. Ofiarowal autor książkę 
swoją Bohdanowi Zaleskiemn piewcy dum ste- 
powych. 

— Wezwanie Towarzystwa  zaliczkowego. 
Odnośnie do odezwy z dnia 19, kwietnia b. r. 
zawiadamiającej o nkonstytnowaniu się Rady za- 
wiadowczej Towarzystwa zaliczkowego we Lwo- 
wie, wybranej na waluem zebraniu członków w 
tym celu odbytem dnia 16. kwietnia r. b. w 
lokalnościach szan. reprezentacji dyrekcji krakow - 
skiej towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń, dy 
rekcja ma zaszczyt wezwać niniejszen do jak 
najliczniejszego przystępowania do  in:tytucji, 
która członkom swym znaczne zapewnia korzyści, 
a zarazem czyni zadość jednej z najistotniejszych 
potrzeb gospodarczych naszego krajn. 

Celem Towarzystwa zaliczkowego jest do- 
starczanie czlonkom na umiarkowany procent go- 
towych pieniędzy, za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. W ten sposób wszyscy ci, 
którzy tylko z osobistegu korzystając kredytu, 
opłacać muszą od pożyczek po kilkadziesiąt, a 
może i sto procent, w Towarzystwie zaliczkowem 
znajdą kredyt na znaeznie niższy procent, i mo- 
gą się wydobyć z rąk wyzyskiwaczy. Że zaś ka- 
żdy z członków może składać w kasie Towarzy- 
stwa i drobne nawet zaoszczędzone kwoty, i po- 
biera od nich procent, przeto przedstawia Towa- 
rzystwo możność kapitalizowania i korzystnego 
nmieszczania najdrobniejszych nawet kwot. 

Dla lepszego wyjaśnienia praw i obowiązków 
członków, przytaczamy odnośne $$. statutu, 

$. 2. Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie 
rozciąga się na miasto Lwów i powiat lwowski. 

8. 11. a) Członkowie głosują na ogólnych 
zgromadzeniach tak przy wyborach jak przy u- 
chwałach. 

b) Mają prawo pobierania pożyczek z kasy 
Towarzystwa, o ile zapasy gotowych pieuiędzy 


wystarczą, a Żądający są w stania dopełnić wa- 
runków pyzepisanych, 

c) Mają prawo do czystego zysku z obrotu 
pieniędzy w stosunku do udziałów swoich. 


$. 12. Członkowie obowiązani są: 

1) Przystępując do Towarzystwa zaplacić 
wstępne w kwocie 2 zir. w. a. 

2) Następnie co miesiąc płacić wkładkę naj- 
mniej po 50 ct. w. a. dopóty, dopóki 2 dolicze- 
niem wstępnego 2 zir. w. a. i z przyrostem dy- 
widendy udział każdego z osobna nie urośnie do 
kwoty najmniej 20 złr., a najwięcej 100 zlr. 
W. a. 

3) Winni są podpisać niniejszą ustawę, d - 
pełniać jej postanowień, jak również uchwał prz z 
Towarzystwo następnie powziąć się mających. 

4) Obowiązani są popierać wszelkiemi sifa- 
mi cele Towarzystwa, i nie czynić nic, coby było 
z jego szkodą lub ze szkodą jego członków. 

Ażeby zaś uzyskać kapitały, któreby można 
użyć w myśl §. 11. lub lit. b., członkowie przyj- 
mują solidarną porękę za pożyczki zaciągnięte 
przez Radę zawiadowczą na cele Towarzystwa. 
Gwarancja ta zapewnia Towarzystwu potrzebny 
kapitał obrotowy, a nie naraża członków na ża- 
dne straty, pożyczki bowiem udzielone będą z 
całą ostrożnością tylko do wysokości kradytu, 
jaki po zbadanin stosunków każdego członka z 
góry oznaczonym będzie, i nie inaczej, jak za 
wekslową poręką, 

Sądzimy, Że instytucja tak ważna i poły- 
teczna znajdzie silne poparcie, a to tembardziej, 
że im większa będzie liczba człouków, tem wię- 
ksze korzyści, wedy bowiem Towarzystwo wła- 
snym obracając kapitałem, tem mniejszy procent 
za obce będzie opłacać. 

Szanownych członków, którzy jnź dotychczas 
przystąpili, wzywamy, by zechcieli wkłądki swoje 
uiszczać kancelarji Towarzystwa w domu pana 
Boczkowskiego 1. 436'j, przy ulicy Śto-Jańskiej, 
gdzie też nowo przystępujący będą przyjmowani 
i wszelkie informacje mogą otrzymać. 

Dyrekcja zawiadamia zakoniec, że w myśl 
uchwały Rady zawiadowczej stopę procentn od 
pożyczek udzielać się mających, ma miesiąc maj 
oznaczono na 109/, rocznie. 

Z dyrekeji Towarzystwa zaliczkowego. 

Lwow dnia 26. kwietnia 1871, 

Józef Pajączkowski m. p. 
dyrektor. 
Zygmunt Medveczky m. p. 
kasjer. 


— Podziękowanie. Przy zamknięciu kursu 
pedagogicznego przy zakładzie pp. Benedyktynek 
ob. ormiańskiego, składamy publicznie podzięko - 
wanie tak szanownemu Zakładowi, jako też dy- 
rektorowi ks. Juljanowi Aksentowiczowi, wiele- 
bnym  nauczycielkom pp. prefekcie Janowicz, 
Markiewicz i Osadcównie; zacnym profesorom pa - 
nom dr, Staneckiemu, Michnie,  Kisielewskiemu, 
Szafranowi, Misińskiemu, Fedorowiczowi i Czarow- 
skiemu , za gorliwe, sumienne i z wszelkiem po- 
święceniem ndzielane nam nauki. 

Zeo łzami w oczach żegnamy was wielebne 
panie 1 szanowni panowie, nasz głęboki Żal i 
tę parę słów niech będą dowodem uznania pracy 
waszej około wykształcenia naszego, prawdzi- 
wego szącunku i czci przynależnej, dozgonua zaś 
wdzięczność nasza towarzyszyć wam będzie w 
całem Życiu waszem, 

Lwów d. 30. kwietnia 1871. 

Słuchaczki II. kursu pedagogicznego. 


— „Et altera pars audiatur“. W kronice 
Gaz. z dnia 21. kwietnia br. nr. 139 było w 
korespondencji z Brodów zażalenie przeciw urze- 
dowi pocziowemn na dworcu kolei żelaznej w 
Brodach. Otrzymujemy sprostowanie od tamtej- 
szego poczmistrza, z którego wywodów pokaznje 
się, że szanowny pan korespondent ni przedtem 
ni potem o przyjęcie listu p. poczmistrzą nie za- 
gadnął, gdyż list swój każdej chwili do skrzynki 
wzrzncić mógł, a z ogłoszenia na drzwiach urzędu 
pocztowego przybitego dowidzieć można Się, że 
urząd pocztowy tamtejszy jest nie od 2 godziny 
popołudniu otwarty, lecz dla listów rekomendo- 
wanych i przesyłok pieniężnych od 8 do 1 a od 
3 do 8 godziny wieczór, listy zaś zwykle 
mogą być cały dzień * noc do skrzynki wzrza- 
cane, a 20 minut przed odejściem każdego po- 
ciągu wybierają Się ze skrzynki, i tymże pocią- 
giem odchodzą. 


— (J. B.) Z Brzeżańskiego. (0 komasacji 
gruntów.) Dolatnją nas czasem wieści, że Rada 
państwa ma się zająć sprawą komasacji grun- 
tów, lecz trudno się doczekać traktowania tej 
sprawy, mogącej wywrzeć wpływ ogromny na 
rozwój rolnictwa w Galicji. Korzyści, jakieby ztąd 
wynikły, są znane i nie myślimy ich tn wyli- 
czać, nadmienimy tylko o jednej tyle upragzio- 
nej tj. o zabezpieczeniu się od napaści włościan 
przez worywanie w grnnta dworskie. Przez ko- 
masację gruntów i ustanowienie granic w liniach, 
prostych sposobuość do worywania się byłaby 
wprawdzie nie usunięta, ale znacznie ntrudnioną. 
Tymczasm rząd nietylko, że do komasacji gruun- 
tów niczem się nie przyczynia, ale takowej jesz= 
cze różne stawia przeszkody. 

W marcu 1868 roku weszła w życie sank- 
jonowana ustawa Rady państwa, w skntek któ- 
rej zamiany gruntów przeprowadzone W celu po- 
łączenia wolne miały być od podatku, a odnośbe 
dokumenta wolne od stempla. Ustawa cala za- 
wartą była w kilku punktach, bardzo jasno sfur- 
mułowanych. Zdawałoby się, że jest obowiązkiem 
rządu przez swoja organa podwładnę pouczać 
strony interesowane o znaczeniu ustawy i zichę- 
cać do korzystania z niej, Tymczasem zdarzalo 
się u uas, że nietylko wymierzano należytoŚć od 
zamiany gruntów, do których powyższa Ustawą 
literalnie się stosuwała, ale urzęda poborowe na- 
kładaly jeszcze na odnońne podania Kary sten.- 
plowe. 4 

Słusznie Gazeta Narodowa reż już pod- 
niosla, 1ż znajduje się wielu urzędników, którzy 
wolą strony o znaczne przyprawiać trudy į szko: 
dy, niż przeczytać z nwagą obowiązujące ustawy 
a tyczy się to szczogólnia nrzędów poborowych. 
Od ich napaści urzędowej rzadko człowiek W pt- 
śmie biegły zdoła się obronić. 4 

Ustawa dotycząca zamiany gruntów obowią- 
zywała na lat trzy, w maren r, b. przestała Już 
obowiązywać, a zatem właściciele gruntów korzy- 
stać z miej nie wiele mogło, gdyż zamiauy šrun- 
tów nie tak łatwo dają się przeprowadzać. 

Zyczyćby wypadało, ażeby deluzacja nasza 
postarała się o ponowienie tej ustawy, lub 0 pod- 
niesienie w ogóle sprawy komasacyjnej. 
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Obchćd rocznicy Lindego. Czytamy w 
Gazecie Toruńskiej:* Wczoraj w niedzielę jako w 
wilią setnej rocznicy urodzin S. B. Lindego o 
godz. 5 odbył się tutaj w Toruniu w sali Strzel- 
nicy obchód pamiątkowy na cześć tego wielkiego 
uczonego. 

W sali, z powodu inuej okazji świątecznie 
w zieleń już przybranej, na wzniesieniu okrytem 
dywanem ustawione było popiersie Lindego, któ- 
re p. Maksymilian Fajans, sławny litograf war- 
szawsk', nadesłał tutaj w darze od pani Górec- 
kej, córki Lindego. Biust właśnie na czas zdą- 
żył do Torunia; © godz. 4 wyjęty z pociągu na 
uworcu i przewieziony przez Wisłę, natychmiast 
byl zaniesiony do sali i tam przygotowanym 
wieńcem laurowym uwieńczony. Pod biustem zło 
żono Słownik, otoczony bukietami kwiatów, któ- 
re nasz uczony tak bardzo lubil; obok wzniesie- 
nia z jednej 1 drugiej strony stanęly dwa olbrzy- 
mie oleandry. 

Sala zwolna się zapełuiala, gdyż mieszczań 
stwu nasze o godz, 4 było właśnie odprowadziło 
do grobu zwłoki jednego z tutejszych mieszczan 
poważanych; o godz. 5 sala była już pełna i 
obchód się rozpoczął. Wzięli w nim udział tylko 
mieszczanie i przedmieszczanie tutejsi, mężczyzni 
i kobiety, z prowincji srzybył hr. A. Lew Pereświt 
Sołtan, pod Malborgiem zamieszkały. 

Uroczystość rozpoczęła się pieśnią Ś Woj- 
ciecha wykonaną przez wmęzkich członków tutej- 
szego Towarzystwa 4. Cecylii „Bogarodzica.“ 
Dnia 23 kwietnia właśnie przypada w Polsce 
całej uroczystość tego świętego, przenoszona 
wszelako w tutejszej djecezji rozporządzeniem dł- 
wniejszego biskupa chełmińskiego na pruski Brt- 
i Bnsstag; wykonanie pieśni tej hyło więc zara- 
zem nezczeniem i św, Wojciecha, jako kompozy 
tora najstarszej tak pod względem języka jak 
melodji pieśni naszej roligijnej do dziś dnia do- 
chowanej, którą przodkowie nasi nietylco w ko- 
Ściele ale i na polach bitew Śpiewali. 

Następnie odczytał p. dr. Rakowicz, reda- 
ktor Gazety Toruńskiej, mowę, w której wyłoży- 
Wazy żywot i prace XS. B, Lindego współrodaka 
naszych mieszczan toruńskich, opisał szczegółowo 
układ słownika i wielką wartość jego dla nasze 
go języka, stawiając zaś Lindego za przyklad, 
zachęcał mieszczaństwo nasze do  pielęgnowa- 
nia języka ojczystego, mianowicie przy ognisku 
rodzinnem; język bowiem polski jest jednym z 
najpiękniejszych i najbogatszych w Europie, i ża- 
den Polak wstydzić się swej mowy przed cndzo- 
ziemcami nie potrzebuje. „Samuela Bogumila Linde- 
go Toruńczyka*, tak kończył mówca, „zasługą po- 
zostanie na wieki, iż uprzytomnił nam i światn 
całemu, bogactwo naszej mowy polskiej. Uczeimy 
zaś pamięć jogo najlepiej tem, gdy oto w stó 
letnią urodzin jego rocznicę, postanowim tu so- 
bie wszyscy troskliwiej niż dotąd pielęgnować 
mowę ojczystą. Szczególnie wy, kobiety, strzeż- 
cie jako świętości tego skarbu narodowego i nie 
Jozwólcie, aby z przybytków rodzinnych obca 
mowa, mowę ojców wygnała,* 

Po mowie, tomy słownika pojedyńcze kurso- 
wały wśród publiczności, aby każdy Z przyto- 


mnych, tak kobiety jak i mężczyźni z bliska 
przyjrzeli się ogromowi pracy dokonanej przez 
Lindego. 


Członkowie Towarzystwa Św. Cecylii wyko- 
nali następnie ua cztery glosy męzkie, bardzo 
stosownie przez dyregonta tagoż Towarzystwa do 
okoliczności dobraną pieśń: Zuchęcenie do pracy. 

Na Życzenie powtórzono raz jeszcze Boga- 
rodzicę, której to pieśni starożytuość i znaczenie 
językowe p. dr. Rakowive kilku słowy poprzednio 
wyjaśnił. d , , 

Po ukończonym obchodzie zbliżała się pu- 
bliczność ku popiersiu, aby przyjrzeć się rysom 
męża, który z ubogich rodziców w Toruniu uro- 
dzony, slawe swoję, której rzetelnej i niezmor- 
dowauej pracy z:wdzięczał, rozpostarł na całą 
Polskę i w koła uczone Europy. 

Widzieliśmy, jak ludzie, których ręka do 
młota lub kielni przyzwyczajona, przewracali z 
poszanowaniem karty wiolkiega dzieła, uznając i 
wielbiąc pracę naukową. a w myśli Jej niechy- 
bnie rósł szacunek dla ojczystego języka, nara 
żunego na tak okropne niebezpieczeństwo, miano- 
wicie w mieście naszem, gdzie w szkolach go 
niemal wcale nie uczą, lnbo trzecia część lndno- 
ści jest narodowości polskiej, Miejwy nadzieję, 
że z czasem stosunki się polepszą; niechaj Linde 
słaży nam za przykład, że silna wola wszystkie 
przeszkody językowe przełamać może. 

Z Poznania odebraliśmy dziś następujący te- 
legram : „Cześć pamięci Liudego; uznanie tym, co 
o zasługach ziomków pamiętają. Callier, Bełza, 
Ordon. Kantecki. 

Setna rocznica urodzin S$. B. Lindego dziś 
w poniedziałek ma być uczczona i w Warszawie, 
gdzie najdłużej i najpożyteczniej dla społeczeń- 
stwa jaśnial światłem duchowem. „Syn prostego 
ślusarza (Bielowski mianuje go synem artysty, 
Przyp. red.) toruńskiego, rodem Szweda Samuel 
Bogumił Linde, jak pisze Gazeta Warszawska, 

"ałzym umysłem i pracą niestrudzoną nietylko 
wdarł się na wysokie szczeble Życia towarzys- 
kiego, lecz co daloko ważniejsza, chciał i umiał 
z tej wyżyny służyć gorliwie społeczeństwu, Jako 
członek Izby edukacyjnej, jako prezes Towarzy. 
stwa do ksiąg elementarnych, jako dwukrotnie po- 
seł na sejm warszawski, jąko dyrektor biblioteki 
publicznej i rektor liceum warszawskiego, Wszę- 
dzie zostawił ślady światłego sądu į pracy po- 
czuciem dobra publicznego kierowanej. Jako tłó- 
macz Kołłątaja, Ossolińskiego, Czackiego, Lele- 
wcła na język niemiecki, Zaźnajamiyj postron 
nych z wykwitem życia umysłowego w kraju; 
jako badacz Statutu litewskiego i bibliograf roz- 
swiecał zamglone karty przeszłości. CZYŻ potrze 
bujemy mówić o zasługach Lindego W dziedzj. 
nie słownikarstwa polskiego? Praca jego tak ol- 
brzymiu, iż wierzyć nie chciano, żeby mogła być 
dziełem pojedyńczego człowieką, stała się pod- 
waliną wszelkich badan liugwistycznych nad Je” 
zykiem, a dla nieposwięcających się filologii 
skarbcem niewyczerpanym szczerze polskiego toku 
zależności wzajemuej i obfitości WyTazów, - Nie- 
wiele literatur europejskich posiada księgę takiej 
wartości jak słownik Liudegu, a ledwo parę jost 
podobnych będących owocem trudów pojedyńczego 
pracownika... Owóż dla uczczenia tych prac j 
zasług Lindego, pisze dalej Graz. War., setna 
rocznica jego Urodzin 24. kwietnia 1771 r., 
będzie (dziś) w poniedziałek o Llej z rana 0b- 
chodzona nabożeństwem w warszawskim kościele 
ewangelickim, przy którym Linde czas długi 
wegdyś był prezesem kolegium kościelnego i 
konsystorza, W kościele podezas nabożeństwa wy- 
stawi SIĘ uwieńczone popiersie Lindego oraz Sło- 
wnik języka polskiego, a superintendent gene- 
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ralny, ks, Ludwig, będzie miał stosowną do okoli- 
czności przemowę. Obchodowi towarzyszyć będą 
artyści i chór Archi-katedry św. Jana, w po- 
łączeniu z chórem  konserwatorjum muzycznego 
pod kierunkiem swego dyrektora Apolinarego 
Kątskiego. Wykonane będą następujące reli- 
gijne dzieła: Chorał na same wokalne głosy: 
„Tobie panie się powierzamy.* Chór z towa- 
rzyszeniem organu i instrumentów smyczkowych : 
„Chwała szczęśliwym!* Mendelsgona Bartholdy. 
Psalm do słów polskich: „W Tobie ja samym 
Panie", tłómaczenia Jana Kochanowskiego, na 
same wokalne głosy, utworu Mikołaja Gomółki z 
XVI wieku. „Allelnja!* na same wokalne 
głosy utworu ks. Grzegorza Gorczyńskiego z te- 
goż wieku. „Modlitwa“, chór z organem i smy- 
czkowemi instrumentami utworu Apoliuarego 
Kątskiega. „Ch wał*, Mendelsgsona, Prócz tego 
trwalszą pamiątkę setnej rocznicy urodzin Lin- 
dego zamierzają utworzyć w Warszawie przez 
zebranie funduszu na stypendjum jego imieuia.* 


Pan Plater następujące nadesłał nam 
sprostowanie: 

„Panie redaktorze! 

W numerze d. 23, kwietnia wspeminając o 
mojej deklaracji, spowodowanej wmięszaniem się 
niektórych Polaków do wojuy domowej Francji, 
uważasz tę prutestącję jakby zrobioną w imieniu 
Polski. Mam zaszczyt oświadczyć, że to twier- 
dzenie jest zę wszech względów mylne; można 
bowiein wyrazić opinię, podzielaną przez wielu 
Polaków, me mówiąc w imieniu narodu. Na nie- 
Szezęście Żaden z nich nie jest upoważniony do 
przemawiania w jego imieniu; co bynajmniej 
uie przeszkadza odzywaniu się Polaków, o tyle 
skutecznem, o ile zdanie ich zgadza się z opinią 
publiczną. Oto jest tekst mojej deklaracji, w któ- 
rej nawet najmniejszej wzmianki nie ma e pan- 
slawiźmie pana Jarosława Dabrowskiego, jakoby 
przezemnie jemu wyrzucanem. 

„Komuna Paryża nominowała Polaka plac- 
komendantem tego miasta. Uważam za obowiązek 
patrjotyczny oświadczyć, Że Polacy żadnej soli- 
darności nie biorą w postępowaniu jednego z 
nich, który tak niegodnie nadużywa gościuności 
francuskiej przyjmując to stanowisko; że się brzy- 
dzą despotyzmem, czy to monarchicznym, czy re- 
publikańskim, lub socjalistów; że ich sprawa 
Święta nie ma nic wspólnego z niedorzecznemi 
ntopiami, teroryzmem, wszelkiemi gwaltami, które 
piętnują rewolucję paryską, wymierzoną przeciw 
władzy przez glosowanie powszechne wybranej ; 
Że sprawa polska jest Sprawą porządku, prawa 
i wolności; wreszcie, że mowy plac-komendant 
Paryża nie był wybrany naczelnikiem ostatniego 
powstania polskiego, jak to komuna błędnie 
twierdzi. 

„Prawda przedewszystkiem, niech każdy za 
swoją czynność odpowiada, 

Łączę wyraz rzetelnego poważania 


Władysław Plater. 


— Doktor Curti, jeden z glównych urzę- 
dników miasta Rapperswylu, przesłał hr. Plate- 
rawi następne pismo, z powodu cesji reszty 
gmachu zamkowego w którym się znajdnje Mn- 
zeum polskie. 

Rapperswyl 24. kwietnia 1871 r. 
Szanowny panie hrabio ! 
Mieszkańce naszego grodu, decyzją jedno- 
myślnie wczoraj zapadłą, odstąpili panu na 
na lat 99 resztę gmachu Zamkowego, któremu 


gorliwość patrjotyczna polska nadała ozdobną po- 
stać i zrobiła z niego przybytek narod owy. 


W akcie cessyj znajdują się niektóre warunki , 
najgliwniejszym z nich jest obowiązek restaura- 
cyj piętr wyższych w pewnym przeciągu czasu. 

Tak, szanowny hrabio,  stałeś się panem 
starożytnej budowli dziś poświęconej Świetny m 
pawiątkom Polski; masz wszelką łatwość po- 
większenia Muzeum i rękojmię bezpieczeństwa na 
przyszłość. Albowiem nawet w dzisiejszej epoce 
zamętu i materjalnej przemocy, obca potęga we 
własnym interesie nie targnie się ba niepodle- 
glość Szwajcarji, a tym mniej na okolice, nie 
będącą celem żądzy politycznej, 

Będąc świadkami wielkich waszych starań i 
ofiar, wytrwalości niedającej się niczem zrazić, i 
miłości ojczyzny bez granic, Życzymy panu jak 
największego powodzenia i dalszego postępu po- 
dobnego temu jaki dotąd cochuje wasze prace, 

Potrafiłeś, panio hrabio, w chwili najkry- 
tyczniejszej nie przerywać rozpoczętego dziela i 
zwyciężyć ulbrzymie trudności, Ani wojna, ani 
różnorodne przeszkody cię nie zniechęciły; wie- 
rzysz bowiem slusznie w świętość sprawy pol 
skiej i błogosławieństwo Boskie. - 

Niech synowie Polski popierają to dzieło z 
calym zapałem wrodzonego im  patryotyzmn ; 
niech dadzą dowód jedności wtenczas kiedy 
idzie o Świetność zakładu, który jest przedmio- 
tem uwielbienia cudzoziemców, skarbcem roli- 
kwij waszych narodowych, silną propagandą na 
korzyść odwiecznych praw Polski. Tak pojmuje 
opinia publiczna w różnych krajach tę znakomitą 
instytucję tak szybko wzrastającą, którąś ofiaro- 
wał Polsce jako wlasność na rodową. Mu- 
zeum z jednej srony, pomnik z drugiej, jest to 
Obraz narodu dziś ukrzyżowanego, a jutro odra- 
dzającego się. 

Racz przyjąć panie hrabio wyraz wysokiego 
puważania. 

Doktor Curti. 
były prezes rady wiejskiej Rapporswylu. 


— W Szląsku pruskim wychodzą dwa pi- 
semka w języku polskim: Zwiastun górno- 


płacą żądaj 
Lwów, z Izby handlowej Ne 


szłąski i Katolik. Pierwsze jest- pod wszelkim 
względem lichem piśmidłem, zamieszcza bowiem 
wszystko, co mu pod rękę podpadnie nio prze- 
biarając w karczemnych wyrażeniach, nadto za- 
czyna umizgać się i fraternizować z rządowemi 
organami, kując aitykuliki czysto prusko-patrjo- 
tyczne. Koroną wszystkiego zaś są proroctwa, 
które katolików poniżają w oboe innowierców, co 
tyle narobiło hałasu, że aż ksieża z ambon mu- 
sieli koregować niedorzecznyści, propagowane przez 
Zwiastuna. 


— Wystawa łatanych sukień. Amerykanie 
silą się na najdziwaczniejsze pomysly ; urządzają 
oni wystawy, na któreby w Europie wzruszano 
ramionami; były wystawy malych dzieci, chu- 
dych i tłustych mężczyzn itp, urządzane bądź 
w celu rozrywki, bądź w celu robienia spostrze- 
żeń, zawsze i głównie jednak dla oblowienia się 
pieniądzmi poczciwych ciekawców, W ostatnich 
czasach urządzone w Nowym Yorku wystawę 
łatanych sukień. O wystawie tej pisze jeden z 
tamtejszych dzienników: „Amerykanie mieli do- 
tąd tyle zyskownych zajęć, iż uważali czas, po- 
święcony łataniu sukien za zmarnowany; rzucali 
więc stare suknie. Przyszło nawet do tego, iż 
pranie bielizny uważauo za niczyskowne, i Jan- 
kes czystej krwi wolał ciągle nowa bawełniane 
kuszule kupować. niż tracić czas na gawędę z 
praczką i placenie od prania, Z pomnożeniem 
jednak ludnośc', liczba zajęć zyskownych zmiej- 
szyła się, a łatanie sukień okazało się korzystnem 
zatrudnieniem, mianowicie dla stary'h niewiast 
i podeszłych krawców. Zaczęli więc brać się do 
łataniny, ale w sposób oryginalny amerykański, 
t. j. z kilku starych sukień zszywać jedną, i 
tak na wystawie widziano paletot, nszyty z ezte- 
rech par rozmaitych spodni, Okrycie dla dziecka 
z 68 rozmaitych kawałków itp.* Według tego 
opisu, nasi żebracy, noszący zwykle różnopłatko 
we suknie, mogliby w Ameryce uchodzić za ele- 
gantów. 


—  Budiesz generał! — Przy jenerałgu- 
bernatorze wileńskim był czas niejakiś adjutan- 
tem nie młody człowiek nazwiskiem Czertków, 
który nie odzuaczał się od swoich kolegów niczam 
więcej jak piękną postawą, a zwłaszcza szerokie- 
mi plecami. Zresztą pod względem umysłowym 
stał daleko niżej od swych kolegów wspóladju 
tantów. Lecz owe szerokie plecy dopomogły mu 
do zrobienia karjery. 


Po Śmierci atamana dońskiej kozaczyczny, 
zasłużonego względem Moskwy jenerała v. Grabbe, 
car był w kłopocie, komu ma powierzyć tak wy- 
sokie stanowisko, tem bardziej, że dońska koza- 
czyzna ma pewnego rodzajn samorząd. 
dworu Szuwalow, którego Czertków jest dalekim 
krewnym, chciał go koniecznie na tę posadę wsa- 
dzić. W tym celu dopilnował chwili, gdy car był 
w dobrym humorze, i nakierował gawędę na 
kwestję niezajętej posady. Na zapytanie cara, ko- 
mu ma powierzyć tę posadę, odpowiedział, że 
najwłaściwiej byłoby zamianować atamanem Czert- 
kowa. Na to car w Żaden sposób przystać nie 
chciał, aby po tak zaslużonym mężu, jakim byl 
Grabbe, miał nastąpić błazen, niemający żadnych 
zasług I 


Ale najjaśniejszy panie —- zauważył przo- 
biegły minister dworu — co to będzie za ata- 
man, gdy siądzie na koń w swem malowniczem 
korackiem ubraniu! jaką będzie miał imponującą 
postawę! a jakie plecy, plecy !! 

Na to odpowiedział zadowolniony car: Masz 
rarję, Czertków niech będzia atamanem dońskie 
go wojska. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Po -szechny bank depozytowy. Dnia 
4. maja rozpocznie się subskrypcja za akcje ban- 
ku pow. depozytowego,„ które to akcje ponieważ 
założyciele sami żadnych zysków z tego nie ma- 
ja, wydane będą po kursie dziennym. Nie jest to 
więc bank w calen tego slowa znaczeniu, lecz raczej 
pewna kasa oszczędności , a każdy, powny 
jak wszędzie takie instytucje prosperują, zpe- 
wnością wróżyć będzie przedsiębiorstwu temu 
świetną przyszłość, gdyż połączy ono powszech 
nie uznane korzyści kas oszczędności z temi, ja- 
kie dają zaklady eskomptowe. Bank w mowie 
będący przyjmuje wkładki pieniężne począwszy 
od 1 zł. w.a. i wyżej, wydając na tę kwotę ksią- 
żeczkę kasy oszczędności i w rachunkn bieżącym 
(Conto corronte); przez co przy bardzo pojedyn- 
czej manipulacji i mniejszej stracie czasu dać 
może publiczności większy procent, jak zwykła 
kasa oszczędności. Korzyści te zapewniają siiny 
udział zo strony publiczności, jak również z 
drugiej strony niezwykłe zyski które ciągną ist 
niejące kasy oszczędności usprawiedliwić powinne 
te nadzieje, jakie przywiązują do subskrypcji na 
akcje tego bankn. 


Dodatek do agio od taryfy za Jazdę i 
przewóz towarowy na kolejach austrjackich 
Począwszy od 1. maja 1871 obliczać się będzie 
agio dodatkowe przy wszystkich odnośnych opła 
tach wtych zarządach kolejowych, które do pobie- 
rania takiej podwyżki uprawnione są i z tego 
prawa użytek robią w wysokości 221/, procent. 
Wyjątki, które na rzecz publiczności dotychczas 
istnieją, zostają i nadal niezmienne. 


Minister | 


|  — Wiedeń 1. maja. (Korresp. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 691, węgierskich 1194, niemieckich 912, 
razem 2104. Przypóźnionych, które dopiero przy- 
będą na wieczór 400 sztuk, przyczyna niewia- 
doma, przez kolej 2504, targ byl dość powolny. 
Cena od 31.50 do 33. Jedua partja 50 sztuk 
wołów galicyjskich p. Kajetana Pasakasa 33.50 
z potrąceniem procentów 32 procent. Ważyły 1656 
funtów. Przyczyna tak powolnego targn dlatego, 
ponieważ tamtego tygodnia 3104 wołów było. 
J. Kreysztofowicz, 
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt. 


Przy losowanin obligacyj in- 
demnizacyjnych uskutecznionem na dniu 
29. kwietnia 1871 zostały następujące obli- 
gacje do spłaty wylosowane, a mianowicie: 

4) funduszu indemnizacyjnego 
Wielkiego Księstwa Krakow- 
skiego. 


(XXVI. Losowanie.) 


na 10O złr. z kuponami: Nr. 119, 585, 
744, 984, 1.022, 1.065, 1.103, 1.189, 1.282, 
1.305, 1,633; 

na 500 złr. z kuponami: Nr. 299: 

na 1000 złr. z kuponami: Nr. 382, 
878, 918, 1.055; 

na 50060 zir. z kuponami: Nr. 13, 
TI 25 
i Lit. A, 

Nr. 59 na 9.970 złr. z częściową kwotą 

9.400 złr. 

funduszu indemnizacyjnego 
Galicji zachodniej. 


(XXVI. Losowanie ) 


na 50 zir. z kuponami: Nr. 427, 614, 
985, 1.270, 1.299, 1.479, 1.737, 1.967, 2.249, 
2.447, 2.691, 2.709, 2.753, 2.876, 2.988, 2.995, 
3.026, 3.152, 3.283, 3.416, 3.468, 3.735, 
3.739, 4.121, 4,208 4.478, 4.701. 


B) 


z kuponami: Nr. 3, 76, 
571, 577, 825, 975, 1.048, 1.063, 1.111, 
1.249, 1.472; 1,480: 46774. 4.775, 214%, 
2.300, 2.093, 2.603, 2.611, 2647, 


2699, 2837, 2.951, 3.232, 3.570, 3.605, 


3.676, 3,777, 3832, 4.213, 4.348, 4.395, 
4.460, 4.540, 4.592, 4.631, 4.899, 5135, 
5.294, 5.681, 5.772, 5.856, 5.883, 5.975, 
6.186, 6.210, 6.247, 6.592, 6.625. 6.764, 
6.808, 7.255, 7.730, 8.061, 8.217, 8-*71, 
8.301, 8 486, 8.613, 8.726, 8.764, 8.871, 


9,327, 9561, 9.789, 9.969, 10.078, 10.295, 
10.439, 10.481, 10.498, 10.544, 10600, 
10.673, 10.714, 10.938, 10.969, 11.412, 
11.421, 11.576, 11.694, 12.275, 12.469, 
12.900, 13.137, 13.332, 13.406, 13.456. 
13.847, 14.212, 14.279, 14.342, 14.839, 
15.231, 16232, 15.280, 15.282, 15432, 
15.810, 15.839, 16.076, 16.305, 16.598, 
16.601, 16.622, 16.628, 16.795, 16.798, 
17.081, 17.288, 17.522, 17.969, 18.090, 
18.116, 18.209. 18.400 18.427, 18.685, 
18.719, 18.869, 18.952, 19.936, 19.662, 
19,987, 20.072, 20.082, 20.096, 20.228, 
20.291, 20.554, 20.833, 21.305, 21.372, 
21.455, 21.501, 21.674, 21.789, 21.972, 
22.144, 22.187, 22.199, 22.206, 22808, 
22.480, 22.618, 22.652, 22.944, 23.037, 
23.206, 23.239, 23.337, 23.479, 23.984, 
24024, 24.091, 24.316 


na OQ złr. z kuponami: Nr. 116, 
201, 235, 262, 270, 340, 378, 462, 655, 


958, 1.027, 1.181, 1228, 1.320, 1.414, 
1407, 1.845, 2.050, 2.063, 2.143, 2.562, 
2.818, 2.882, 2.887, 2.905, 2.914, 2939, 
2.997, 3.407, 3.420, 3.510, 3.661, 3810, 
3.830, 3.964, 4.135, 4.172, 4.277, 4.320, 
4.351, 4.518, 4.814, 4.832, 4.845, 4.867, 
4902, 5.076, 5106, 5.210. 


na 1000 złr. z kauponami : Nr. 870, 1.349 


1.430, 1.442, 1.443, 1.496, 1.672, 1.687, 
1.734, 1.815, 2.132, 2220, 2.343, 2.556, 
2.750, 2996, 3.014, 3.160, 3.186, 3.299, 
3.774. 3.869, 3.893, 3929. 3.934, 4388, 
1553, 5289, 5.324 5.754, 5.879, 6672 
6.777, 6794, 6.985, 7.369, 7.432, 7.502, 
7.528, 7.530, 7.632, 7.922, 8.013, 8.168, 
8341, 8.598, 8.622, 8.879, 8.892, 8 908, 
9.500, 9513, 9.551, 9.763, 10.001, 10.054, 
10.624, 10.687, 10.702, 10.792, 10.931, 
10.974, 11.024, 11.837, 11.340, 11.356, 
11.430, 11.438, 11.701, 11.807, 12.042, 
12.125, 12.289, 12.393, 12.403, 12.607. 


na 5.000 złr. zkuponami: Nr. 3, 220 
509, 533, 553, 816. 

na 10.000 złr. z kuponami: Nr. 17, 
334, 557, 729, 1.086, 1.137, 

i Lit. A. Nr. 377 na 1,410 złr., Nr. 
168 na 1.630 złr., Nr. 1.040 na 4420 złr., 
Nr. 1.181 na 820 złr., Nr. 1.721 na 530 złr., 
Nr. 2.175 na 379 złr., Nr. 2.262 na 100 złr., 
Nr. 2.263 na 50 złr., Nr. 2.637 na 90 złr., 
Nr. 2.722 na 300 złr., Nr. 2.734 na 400 złr., 
Nr. 2.775 na 90 złr., Nr. 3.435 na 50 złr., 
Nr. 3.437 na 50 złr., Nr. 3.448 na 300 złr., 
Nr. 3.475 na 700 złr., Nr. 3512 na 1000 
złr., Nr. 3.705 na 650 złr., Nr. 3.755 na 
150 złr., Nr. 3.894 na 200 złr., Nr. 4212 
na 130 złr., Nr. 4.242 na 45! złr., Nr. 4278 
na 600 złr., Nr. 4.304 na 600 złr., Nr. 4.447 
na 500 złr., Nr. 4.455 na 9.000 złr., Nr. 
4477 na 5.110 złr., Nr. 4.502 na 150 złr., 
Nr. 4.677 na 380 złr., Nr. 4.692 na 300 złr. 


płacą Jżądają | 


płacą żądają |płacą ' żądają 


na 3. maja ztr. wal. a. złr. wal. a. zir. wal. a. zir. wał. a. 

II. Akcje za sztukę. Pożyczka loter. z r. 1354 | 91 43) 92 25| Iiwowsko-Czerniow. Jassy |117 7517 Siedmiogrodzkiej 89 00| 89 25 
Kolej gal. Karola Ludwika!264 50265 A p „ 186? f 97 40' 97 60] Rudolfa 163 00 163 50|Południowej kolei 112 40/112 70 

„, lwow.-Czern. Jassy |177 25 178 mo w  „ 1864 [126 UOIL26 zid Siedmiogrodzka 171 7.172 25|Państwowej kolei 138 25,139 75 
Banku hip. gal z wpł. 50°% ]115 50 119 £ „  podatk. z r. 1864 [00V 99) UU UV] Staatsbahn 423 00,424 Ufi 10°% podat. prot  srebr.) | 

»., krajow. z WpE 40%) 00 00 70 00] Listy zastawne domen. [123 25,123 75| Poludniowa 147 80,144 00|Czeska zachodnia 95 50| 96 00 
LI. Listy zast. za 100 zt Oblig. indemniz. gal. 75 WU! 75 25| Tramway wied. 220 0220 Z5|Elżbiety nowa 102 5J;103 90 
Tow. kred. gal. 5%, w. a. | 83 00, 83 5 ś; 5 bukow. | 72 50 42 70] Łupkowska 161 75/162 25/(107/, podat., prot. w. a.) 
low, kred. gal. 4%, Wa. | 72 T 73 2: Akcje bankowe. Węgierska północno wsch. [160 75j161 25JElżbiety dawna 92 60| 92 80 
Banku hipot. gal. 6%, 81 80, 88 ż5] Anglo-austrjackie 263 23/263 59 P wschodnia 85 75) 86 25|Ferdynanda północn. m. k.| 90 75) 91 21 
Gal. Zakł. kred. włość. 38 00, 85 5o] Centralny bank 56 OU! 58 50 Listy zastawne. » p w. aj 87 00 87 75 
IE Obligi za 100 złr. Kredytowy zaklad 232 10232 W| Galic, bauk hipoteczny 6" | 87 73) 88 25] Papiery lotery ne 
Jndemnizacyjne galic. 75 00 75 Franko- A ustrjackie LLL 75 LI2 25] Bank wlościańsk. gaiicyjski| 38 00) 88 50 Losy Zakładu kredytowego/163 50,164 00 
Poż. glod. ZI 1866 po 79] 00 00.100 50] Galic. dla handlu i przem.|ł00 OJI101 50] Tow. kred. ziem. gal. 49, | 72 50) 72 50] „ Rudolfa 15 Ou! 15 20 

ŁY. Monety, (ieneralbank 91 oj 9200) sw „ . „ „śm, | 83.00] 83 » Stanisławowskie 23 00, 25 00 
Dukat lolenderski 5 T9 5 86] Hipoteczny bank galicyjski|117 09/119 oo| Bank nar. austr. 59, m. k.| 97 30, 97 „ Keglevich 17 00 18 00 
Dukat cesarski 5B2l 5 Krajowy bank galicyjski | 00 00! 00 09 brd » 5% w. aj 92 40 92 a hr. Palfy 29 00 34 00 
Napoleondor | ar: 09 54; 09 92] Narodowy bank austrjacki|(750 00'751 00| Bodencredit w srebrze 5%,|106 50 106 „ ks. Salm 39 00| 40 00 
Pòl imperjal rosyjski 09 93 10 12] Vereinsbank 106 O0I106 50 „© wza_5", 87 00| 87 w br. St. Genoi 27 00| 31 00 
Rubel rosyjski srebruy 190] 1 96] Akcje przemysłowe. | Kol. obl. z pier. 5", „ ks Windischgratz. | 19 00 20 00 
kubel rosyjski papicrowy 1 62 1 63] Budownicz. Towarz. austr.| 31 85! 81 9V] (wol. od p. d., pre. srebr.) | „ Waldstein 18 00) 20 00 
Praskie bilety kasowe 1 6) 1 Boryst. Petrol. Comp. 00 09) 00 00] Alfóldzka kolej 88 90) 89 „ ks. Klary 31 00) 33 00 
Srebro 122 20/123 50] Forstpr. Hand. Gesell. 23 25 28 75 Ferdynanda północna 15 75,106 
Wiedeń d. 2. maja. | Akcje kolejowe. | Karola Ludwika dawn. 104 75105 25] Dewizy (3- miesięczne.) 

Papiery państwa austr. , AIfóldzka 178 00178 50]  „ R z r. 1867]100 25/100 T5]Hamburg 100 mark. b. 92 20| 92 15 
Sio Tenta austr. w. a. 59 30, 59 40] Karola Ludwika 266 25266 74] Lwow.-Czern.-Jas- z r. 1464| 91 00| 91 GOłParyż 100 frank 49 10, 49 90 
„ooo /» Srebrem | 63 90, 69 00] Północna Ferdynanda :280 (U 3255 dy] 1 » s IIE em.| 82 50| 83 75]Londyn 10 ft. szter. 124 9u|124 30 
Pożyczka ost. a r. 1339 [293 50,299 O0 Franciszku Jozefa 320 75204 00] Rudolfa 59 96) 90 20 Frani. 100 zł. ol. w p. N |104 566/104 65 


| (XXVI. Losowinin.) 

na 0 złr. z kupanani: Nr. 18, 2: 
188, 1.425, 1.447, 1.926, 2.726, 3.2m 
3,337, 3.359, 3.374, 3.450, 3,064, 3.6 
3.960, 3.963, 3.993, 4.024, 4.038, 4.087 
4.091, 4.101, 4.310, 4.364, 4.410, 4.42: 
4.555, 4.008, 5.158, 5.324, 5.446, 5.47, 
5.592, 5609, 5.614, 5.719, 5.743, 5.811 
5.815, 5.901, 6.050, 6.503, 5.164. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Kolei Lwów.-Tomaszow. Na walnem zgr 
madzeniu akcjenarjuszy kolei czerniowiecko-ja: 
kiej w toku sprawozdania uczynionego przez di 
rektora, p. Offenheima, znajdujemy oświadczen 
co do linii kolejowej ze Lwowa ku granicy mu 
skiewskiej tuż obok Tomaszowa iść mającej, Ż 
stadja przygowawsze, odnoszące się do tej limi s 
pokończone i projekt budowy przedłożony mi 
nisterstwu. 

Z przyczyny zbyt nagłej zmiany minister- 
stwa i krótkich sesyj delegacyjnych nie mogł 
ta kwestja do dnia dzisiejszego być rozstrzy. 
gniętą. lecz ministerstwo obecne, uznawszy Wa- 
Żność tej linii, użyczyć jej zamierza gwarancji 
państwową procentów i w tym celu zamierza 
przedłożyć projekt ten Radzie państwa, 

Że strony rządu carskiego otrzymało towa 
rzystwo zapewnienie, Że równocześnie z rozpocz 
ciem robót na linii Lwów-Tomaszów, także 
Warszawy ku Tomaszowu na kolei łącząc 
te dwie odnogi roboty się zaczną, a towarzystw 
przy ponowieniu swej prośby o koncessję wkład 
na siebie warunek zabezpieczenia również mos 
kiewskiej linii łączącej. Przez to połączenie ta 
jak i przez tę okoliczność, że linia ta stanowi 
będzie styczną do składów węgla kolo Zółkw 
zabezpiecza ona sobie nader ożywiony rach. 

Co do dalszego ciągu kolei z Jass do K 
szeniewa, aby połączyć do ostatnie z Odes: 
ndziela p. sprawozdawca to wiadomości, iż rzą 
moskiewski już udzielił koncesję wielkiemu tow 
rzystwn dla handlu i żeglngi na budowę kolei 
dessy do Kiszeniewa, i że towarzystwo wsp 
mniane już rozpoczęło robotę aż po Prut. 


EEEE WR 
Telegramy Gazety Narodowej 
(Od prywatnego korespondenta.) 

Wiedeń 3. maja. Centraliści mw 
zamiar nie wchodzić w szczegółowy ru 
biór przedłożenia Hohenwarta, ale postan 
wili zaraz po rozprawie jeneralnej uchw 
lić wniosek o przejście nad niem do p. 
rządkn dziennego. 

Spodziewają się ogłoszenia manifi 
stu cesarskiego, znoszącego instytucję po 
granicza wojskowego. 

(Z biura Internationales.) 

Paryż 2. maja wieczór. Wywiąza” 
się na nowo bój gwałtowny. W okoł 
Issy straszliwy ogień artyleryjski. Wielu 
gwardzistów narodowych ucieka do Pa- 
ryža, straciwszy wiarę w powodzenie. 
Dąbrowski znajdnje się ze sztabem jene- 


ralnym w Asnieres (wiec nig jost ranny; 
p. r.) W Batignolles i Montmartre pada 
wiele granatów z bateryj wersalskich w 
Genevillers i zamku Becon. 

Londyn 3. maja, Wersalski te- 
legram „Timesa“ z dnia wczozajszego 
donosi, że przy szturmie na dworzec ko- 
lejowy w Clamart, przyszło do okropnej 
rzezi. Wersalczycy otoczyli tam gwardzi- 
stów narodowych, i niedając nikomu par- 
donu wyrznęli 300 ludzi. 

Paryż 2. maja. Delegowany ko- 
muny dla finansów, Jourde, otrzymał dy- 
misję. C.useret zamknięty jest w Concier- 
gerie. 


Flere:icja 3. maja. Otrzymawszy 
od ministra wojny ważną jakąś misję, je- 
dzie jenerał Vecchi do Francji, Niemiec 
i Austrji. 

Wiedeń 3. maja. Dziś wieczór 
odbyć się ma pierwsze posiedzenie Wy- 
działu konstytucyjnego Izby poselskiej, 
Zaproszono ministrów na to posiedzenie, 
wskutek czego mniemać można , iż wy- 
jaśnione zostaną plany i zamiary rządu. 

Praga 3. maja. „Pokrok“ oświad- 
cza, iż możliwą jest tylko albo ugoda z 
wszystkiemi krajami korony czeskiej 
(Czechy, Morawia i Szląsk) lub żadna 
ugoda; albo koronacja na zasadzie praw 
ogółu krajów korony czeskiej, lub Żadna 
koronacja. Sejm królestwa czeskiego jest 
strażnikiem prawa państwowego korony 
czeskiej, i nie powinien być ich zdrajcą. 
Czechy nie inogą opuścić Morawy. 

(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń 4. maja. Dzisiejsza „Wie- 
ner Zeitung“ ogłasza własnoręczne pismo 
cesarza do ministra oświaty: Jest mojem 
życzeniem, aby założono akademię nauk i 
umiejętności z siedzibą w Krakowie. Po- 
lecam ci więc, abyś w tym celu wszedł 
w rokowania z istniejącem tam Towarzy- 
stwem naukowem, którego skuteczną czyn- 
ność uznaję, dla przekształcenia tego To- 
warzystwa w akademię, i abyś mnie od- 
powiednie wnioski do ostatecznej uchwały 
przedłożył. 

— c O OW 1 

Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 4. maja 1871. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
97.25. Akcje kredytowe 232.10. Akcje banku anglo- 
austr. 246.45. Bank obrotowy 164.51. Akcje Karola 
Ludwika 264.00. Kolej południowa 178.60. Franko- 
austr. 111.75. Akcje banku ludowego 62.25, Akcje 
bankn budowniczego 81.60. Akcje banku centralne 
go 00.00. Kolej Elżbiety 223.00. Akcje banku ZWiąZ- 
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